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Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, i o 4. popoł. wyjąwszy po
niedziałki i duie poświąteczno rano.

Prze 1 p iata  wynosi:
M IE JSCOW A k w a r t a l n i e  . . .  3 z.łr. 75 centów*

niiesiezŁiiie .  . . 1 „ 30 n
% przesjłką  pocztową:

w  p a ń s tw ie  A u s t r j a c k io m  . . .* 5 a ł r .  -— ct .
do P r u s  i R ac sz y  n ie m ie ck ie j  4 t a l a r y  15 sgr .
„  S zw ec j i  i U anji  . . . .  6  „
* F r a n c j i  i A nglj i . . . .  23 f r a n k ó w
„ W ł o c h ..................................... 25 „

i S z w a j c a r i i  . . 18 „
„ T u r c j i  i k i i e s t w  Naddun. 17 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
W e LW OWIE: l l ió r o  A d m in i s t ra c j i  ^(i a z o ty  N a r o 

dowej*4 p rzy  ulicy  N o w e j ,  pod liczba  21*1. A\ KRAKO
W I E :  K s i ę g a r n i a  Józefa  C z e c h a  w rynk u .  W P A R Y 
Ż U :  na  c a l a  F r a n c j e  i A n g l je  j e d y n ie  p. p u łk o w n ik  
R a c z k o w s k i ,  rue ilu pont  de Linii Nr.  1. \V W I F O N J l  : 
p. H a a s c n s te in  e t  Vogle, N e u e r  M ark i  Nr. 11. i A. 
O ppe l ik . W ol lze i le .  22. W F R A N K FU R C IE  : nad M E
NEM i HAMBLROU: pp. H a a s c n s t e i n  e l Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują  s ie  za  o p la ta  li c e n tó w  
od miejsca  o b ję to śc i j e d n eg o  w ie r s z a  d ro b n y m  d r u 
kiem, oprócz o p ła ly  ś l e p i o n e j  30 ct.  za k a ż d o ra zo w e  
u m ieszczen ie .

L IS TY  R EK LA M ACY JNE n ie op iecz en to w ane  nie  
u le g a ja  f r an ko w an iu .

M an u s k ry p tu  drobne nic z w r a c a j ą  się . lecz bv« 
w a j a  n is zczone.

Od W ydaw nictw a.
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenume
raty na 2gi kwartał 1871.

Cena prenumeraty na Gazetę
Narodową wraz z Tygodnikiem niedziel
nym  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

rocznie . . . .  20 złr.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . .  5 „
miesięczuie . . 1 „ 70 ct.

W  m i e j s c u  bez Tygodnika nie
dzielnego :

rocznie . . . .  15 złr. — ct.
półrocznie . . .  7
kwartalnie . . .  3

JJ ^ 0  „

» 75 „ 
miesięcznie . . .  1 „ 30 ,,

Z  prenumeratą na Gazetę Narodowa^ 
przesyłać można takżo prenumeratę na 
Szezutka

całoroczną . . .  5 złr. — ct.
półroczną . . .  2
kwartalną . . . 1

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo
żna prenumeratę za przekazem poczto- 
wym.

>5 5 0  ,,
•: 25  „

Lwów d. 19. marca.
(Konforoneja słowiańska we Wiedniu. —  

Sprawy bieżące. —  Delegacja nasza a rezolucja).
D i. Rieger przybył do W iednia we śro

dę wraz z p. Skri jszowskiin , przywódzcą 
frakcji ultraczeskiej. Przedtem  jeszcze przy
był dr. Klaudy, jak  doniosły pisma centrali
styczne, na zaproszenie rządu , co się jednak 
okazało myinem. Bawią we W iedniu inni 
jeszcze, reprezentanci ludów słów ańskich z 
PrzedLtawii i W ęgier, razem okuło 20; mię
dzy tymi biskup Strossm ayer i kanonik 
R acki z Kroacji, jenerał Stratimirowicz, Serb, 
Costa i Swetec, Słowieńcy, Lubisza, Anto- 
nietti, Daniło, Iłudmani, Wojnowicz, Dalma 
tyńcy, M akanec z Sisku na Pograniczu. Za
raz wc środę, jak  donosi Presse, odbyła się 
konferencja w hotelu W andla , a nazajutrz 
m ńua się odbyć konferencja tych mężów z 
„klubem 'południowców", o którym  kilkakroć 
donoszono, ale bez w yjaśnienia, czy to klub 
prawego  ̂ centrum Izby posłów (Słow-eucy, 
Dalmatyńcy, Tyrolczycy, Istrjan ie  i Buko- 
wińczycy), czy jaki powinowaty, i kiedy, pod 
ezyjena przewodnictwem się ukonstytuował. 
N ow a Presse  utrzym uje naw et, ie  rząd się 
znosi z tą konferencją słowiańską, zkąd nie
zmierny hałas między cen tralistam i, oparty 
mianowicie na doniesieniach Y aterlandu  z d. 
1 0 . ,  których treść je s t już nam zkądinąd 
w połowie wiaduma. W edług nich bowiem , 
jnają być wkrótce mianowani ministrowie 
krajowi, i p. Grocholski ma zostać na razie 
ministrem bez teki do bronienia rezolucji 
galicyjskiej w Ridzie państw a, po której 
przyjęciu „w myśl żądań sejmu galicyjskiego" 
zostałby ministrem dla Galicji. Podobnie cze
ski minister bez ieki wniósłby deklarację 
czeską w Radzie państwa i t. d. Gdy jednak

wątpić można, aby Izba posłów, a tem mniej 
aby Izba pauów na ten program  przystała, 
więc, aby ominąć zamachu stanu i oktrojowa- 
nia, trzeba będzie układać się z sejmami, 
które są także instytucją konstytucyjną. T ru 
dno wiedzieć, co tu  Vate>land podaje jako 
pewność, co jako domysł a co jako radę dla 
rządu ; brak też tem u wywodowi jasności, 
dość jednak, ce central iści, którzy sami za
cząwszy wojować zmyśleniami , dzisiaj sami 
według przysłow ia, siedzą jak mysz na poi
dle, są okropnie spłoszeni, a nawet za
trwożeni.

Przybył do tego okólnik m inistra oświa
ty do niektórych szkolnych Rad krajowych, 
z zawezwaniem, aby przedłożyły swe życze
nia do zmian ustawy szkolnej, gennańsko- 
centralistycznej, i w razie potrzeby zwołały 
w tym celu ankiety rzeczoznawców, dalej 
fakt, że p. Grohmannowi w Pradze nie cały 
referat namiestniczy w sprawach szkolnych, 
ale przynajmniej co do szkół czeskich odję
to, i źe chociaż nie wytoczono p, Liukcrowi 
śledztwa dyscyplinarnego, to jednak wyszedł 
z W iednia rozkaz zbadania tej sprawy. Nie 
koniec na tem, bo okropniejsze jeszcze od 
tych wpływów zewnętrznych jest wewnętrzny 
stan stronnictwa centralistów\ Nowa Presse 
z d. IG. woła w rozpaczy na to wszystko: 
„Cóż Rada państw a? A no, fzba panów od
była dzisiaj suche posiedzenie, Izba pusłów 
odbędzie takie same m tro. Tymczasem dzi
siaj zbierze się komisja rekrutacyjna; ale 
sprawa ta już niema wagi politycznej, bo 
rząd ma już w niej większość zapewnioną. 
W ielka akcja parlam entarnego stronnictwa 
wierrokonstytuoyjnego koncentruje się dzisiaj 
w interpelacji (w piątek przez H erbsta wnie
sionej) , pytającej o przedłożenia rządowe, 
nota bene tak ie , które interpelanci z góry 
o d rzucają! Ja k a  to ta k ty k a ! Brak odwagi i 
pizekonania u przeciwników, oto zwycięzki 
sojusznik hr. H ohenwaria. Tymczasem nie
wątpliwie przygotowuje się i ustąpieuie p. 
Beusta."

Ruzstrój w łonie centralistów staje się 
coraz większym Ze skrajnej lewicy oderw sła 
się fiakeyjka Fuxa, k tóra chce iść jeszcze 
dalej jak R echbauer; H erbst ma swoją oso
bną frakcję itd. „W  p niedziałek, donoszą 
do Pcster Lloyda, centraliści odbyli konfe
rencję dia naradzenia się (dopiero te r a z ') 
nad sposobem postępowania wobec gabinetu. 
Mowey podnosili okoliczność tę  mianowicie, 
źe jakkolwiek zapowiadane przez hr. Kohen- 
w arta wnioski jeszcze nie są przedłożone, 
jedno jest przecie faktem  jawnym i jasnym, 
że ministerjum dąży do porozumienia z Cze
chami i Polakam i na  koszt Niemców i kon
stytucji, a zatem bezwarunkowo należy zer
wać z tem ministerstwem. Czy wszyscy mil
czący posłowie zgadzali się z tymi mówcami, 
nie umiem pow iedzieć, ale niejednemu z wier- 
nokonstjtucyjnyeh wydaje się, że w obecnej 
Izbie posłów trudno o utworzenie większości 
za dosadnym wnioskiem, i że byłoby nieo
strożnością, wahających się, bojaźliwych człon
ków wpędzać do obozu ministerjalnego. Na ka
żdy sposób ogólnie panuje obaw a, że wniosek 
odmówienia rekrutów  nie inny odniósłby 
skutek, a zatem pouniesiono kwestję odro
czenia uchwały co do rekrutów  do czasu, 
gdy rząd odsłoni przyłbicę w sprawie refor
my wyborczej. H r. Hohenwart radby przy

spieszać wybór delegacji,  ale wątpliwym jest, 
czy przyjdzie do wyborów, chyba że opozy
cja niezręcznością swoją nada ministerstwu 
większość. W  lazic przeciwnym musiałaby 
Rada państwa natychmiast być rozwiązaną i 
do niuja na uowo zeb.aną, aby się delegacje 
w czerwcu zebrały. Ja k  długo gabinet Ko- 
henwarta tej próby nic przebędzie, lak  długo 
o usunięciu go myśleć niepodobna. Hr. Ho
henw art stoi dzisiaj silniej jak kr,. Beust."

W  następnym  numerze donosi Pestcr 
Lloyd o konferencji .Andrassego z Hohen- 
wartem, że obaj jednakowo zapatru ją się na 
sprawę zebrania delegacy j; źe Hohenw art 
oświadczył, iż nie myśli o rozwiązaniu Bady 
państwa, nie może jednak ręczyć za wypadki, 
któreby sama Rada państw a sprowadziła. 
P rager Abendblatt i  F rm db lt. zaręczają, że 
jeśli hr. Andrassy przyjechał z jakiem i oba
wami, to te po konferencji z Hohenwartem 
zDikły, i panuje między nimi zupełne poro
zumienie, że zresztą r*a konferencji tej była 
mowa o sprawach bieżących.

Centraliści, przekonani że w Izbie n h  
utrzym ają się z swym wnioskiem co do re 
krutów, chcą sprawę tę przewlec, i tym spo
sobem wprawić w kłopot, H ohcnwarta, który 
na przedostał niem posiedzeniu komisji żądał, 
aby tak  czy owak spraw ą tę  szybko zała
twiono, gdyz z kwietniem ma się pobór rozpo
cząć. Na posiedzeniu kom isji tej d. IG pod
nosi nagle sprawozdawca dr. Banhans, że cyfra 
54.441 ludzi, k tó rą  Lasser pozw oli wnosił, 
jest m y ln ą , ja k  się okazałw przy dokładneui 
rozpatrzeniu się w akiach, że jednak dzisiaj 
właściwej cyfry oznaczyć jeszcze niepoduaca, 
Lasser natychm iast zapewnił, źe godzi się 
dokładnie zbadać tę  sprawę, aby módz ozna
czyć właściwą cyfrę, k tóra  ma być cdota- 
wioną itd . Hohenwart nie przeczył Lassero- 
wi, ale ouparł zarzut, jakoby rząd n : e 
c h c i a ł  zmiany cyfry poborowej. Rząd n . e  
m o ż e  teraz wziąć inicjatywy w tej sprawie, 
bo związany jest ustawą i stosunKiein ^do 
Węgier. „Na drngi rok  będzie rząc mógł 
uwzględnić życzenia Izby, ale dzisiaj pragnie, 
aby komisja nie parła  w tej kwestji do 
s t a r c i a ,  którego rząd sobie nie żjczy." 
Banhans wniósł, aby wybrać podkomitet 
do zbadania właściwej cyfry, (co w końcu 
przyjęto i wybrano B anhansa, dr. Gros ;a i 
Lassera.) Przy rozprawie nad tym wnioskiem 
oświadczył R ed ih j^er na nowo, „że w razie 
gdyby tę  cyfrę żnaiezionc i w komisji przy
jęto, postawi wniosek, aby Izba wzięła u- 
chwałę komisji dopiero wiedy pod rozprawy, 
gdy rząd wniesie w Izbie zapowiadane przez 
siebie przedłożenia co do zmian konstytucji." 
Z iąd wszczęła się długa rozprawa, w toku 
której h r. Hohenwart oświadczył, że na na- 
stęonem posiedzeniu odpowie na wywody p. 
Reckbaucra, gdyż nie chce, aby z  dzisiej
szego milczenia jego sądzono, iżby wywodom 
tym słuszność przyznawał.

Z powodu zjazdu słowiańskiego w W ie
dniu, o którym wyżej mówiliśmy, grozi S ta ra  
Presse, że „gdyby Austrię chciano zamienić 
w państwo słowiańskie, to Niemcy austi jaccy 
mogą być i będą uważani przez berlińskich 
mężów stanu za Benjaminów ( Schncrzcns- 
liitder), k tó iych trzeba otoczyć protekcją 
P rus, już dla tego , aby w to nowe państwo 
słowiańskie, któreby Niemcom z boków i z

tyłów zagrażało , wbić klin na chwilę ro z 
strzygnięcia."

Upragniony regulam in awansn wojsko
wego już został ogłoszony.

W przeglądzie politycznym podajemy 
wiedeńską korespondencję C zasu , k tó ra  wi
docznie pochodzi od któregoś z naszych de
legatów. Pomijamy doniesienia jej co do 
stanowiska rz ą d u , hr. Andrassego, br. Pe- 
triny itd. do rezolucji galicyjskiej. Ale nie
skończenie boleśne wrażenie wywrzeć musi 
w kraju tajemniczość, jak ą  rokowania z rz ą 
dem są otoczone; to wiązanie się sekretem , 
k tó ie  jest ty k o  wybiegiem braku cywilnej 
odw agi; to ów wyraz „dogmatyczność rezo
lucji", który części je j podaje w pośmiewi
sko, a k tóry  sądząc ze stanowiska Czas w do 
rezolucji, dotyczy głównego je j punk tu , tj. o 
odpowiedzialnym rządzie Kiajowym. Z osta
tniego num eru Starego F rm dbl., należy wno
sić, źe rokowania p. Grocholskiego z hr. 
Hohenwariem  nawiązane są do koncesyj, ja 
kie ofiarował Potocki, — „na których pod
stawie ugoda juz była jakby zrobioną, przy
najmniej żadna poważna przeszkoda nie sta ła  
na przeszkodzie zawarciu pokoju pielim inar- 
nego między rządem a królestwami Galicji i 
Lodomerji."

Otóż myli się organ m inisterjalny i 
mylą się ci, coby w tynr duchu ugodę za
wierali. Je s t jedna przeszkodo, i to najpo
ważniejsza w tym względzie, a to sejm, który 
rezolucję jako całość postawił, j tk u  taką  po
nowił, i nie dał niKomu, a najmniej delega
cji swojej praw a do obskubywania je,,, k tóre 
niczem innem by nie było, jak  potarganiem. 
Delegacja powinna i może oświadczyć gab i
netowi, że jeśli niem a ochoty, lub siły do 
przeprowadzenia całej rezolncji, to niemi, ra
cji bytu, tj. nieme ochoty lub siły do speł
nienia swego program u, przywrócenia pokoju 
prawno-poii tycznego.

Dla dworu w Koźyskach lub Krzeszowi
cach wystarcz} zapewne lada mizerny kąsek 
rezolucji, ale dla k raju nawet sieom strzępów 
nie wystarczy

Tryumf Moskwy.
Publicznie Bismark wygłosił zasadę, 

jaką kieruje się, iż „siła stoi przbd pra- 
wem“, a Europa z uległością poddała 
się woli niemieckiego przywódzcy, nikt 
nie odważył siv mu przeszkadzać w za
mysłach, pod przewagą zaś najazdu upa
dła Francja. Tam ośmielone Muśicwa, 
nzczycąc się przyjaźnią Prus, powiedziała 
również świata, iż i według niej „siła 
stoi przód prawem“, ogłaszając w b e 
tainy sposób, że nie czuje się krępowaną 
nadal traktatem paryzkim, a pokorna 
Europa schyliła czoło przed protegowa
nym Prusakiem.

Obecnie car pyszniąc się, iż stanow
czość Moskwy, poparta pospiesznem przy
gotowaniem się do wojny, zaimponowała 
niedołężnym dyplomatom naszej półkuli.

To kięc, co koalicja Zachodu krwa
wym kosztem zdobyła, dziś unieważniono 
Los Turej’ staje się zależnym od cara, 
op;.eka nad Wschodem państw zachodnich 
faktycznie usunięta a raczej przelana na 
rząd carski.

Widzimy więc, iż cynicznie przez 
pruskiego dyplomatę wygłoszona zasada 
„siła  przed Drawem14, coraz więcej w 
praktyce znajduje zastosowania.

Journal de St. Pttersbourg  z na
ciskiem wypowiada, iż bezustanny wzrost 
sił wewnętrznych imponuje Europie, i 
tem Moskwa tylko dojść może do celu 
swych dążeń. Sposobi się więc car do 
akcji. Za usługę oddaną Prusom w woj
nie ostatniej, Moskwa zyskała już zni
wecz mie rezu1 tatów kampanii krymskiej, 
obecnie zaś może ona potrzebować od 
P ras równej pomocy w swych działaniach, 
a w zamian odwdzięczy się kiedy.-, znów 
władcy Berlina poparciom jogo planów, 
jakie nakreśli-m u duma osobista. Takim 
sposobem siła brutalna coraz więcej gruntu 
dla siebie w Europie zdobywa, i jeżeli 
jak  dotąd słabi nie postarają się przez 
łączność wytworzyć odpowiedni j  siły od
poru, to niezadługo kuut prusko-moskiow- 
gfei -zniweczy święte prawa ludzkości, 
mścić się będzie nad Europą za dotych
czasowe jej dążenia do postępu i swo
body.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiauert IG. marca.

(F .) H r. Andrassy odjechał już z W iednia. 
Onegdaj z rana konferował h r. Andrassy prze 
szło trzy gudziny z hr. Hohenwai thein i roz 
stali s>ę obydwaj bardzo zadowoleni. W  
kwestji, czy wybierze Rada państwa na czas 
delegację, aby budżet nr rok 1872 jeszcze 
w jesieui Izbom mógł być przedłożony, od
powiedział hr. H ohenw art, źe to od niego 
zupełnie nie zalezj, gdyż nie może jeszcze 
przewidzieć, czy mc. przyjdzie do krizys pai- 
l&iucuUrnej. Natenczas wybór delegacy mu- 
s  ałby się opóźnić. Zapowiedziana zatem przez 
Pester L loyda  burza nie sprawdziła się, a 
złe języki utrzym ują nawet, źez nany waszym 
czytelnikom do trze  arty k u ł P . L loyda  i  13. 
bieżącego mieś., który wszystkie tutejsze 
dzienniki i inne w b łąd  wprowadził, pocho
dź. z natchnienia p. BeusLa. Na p. Beusta, 
dyplomatę przewaźnid pałacowego, jest to 
dość Douobne. W sytuacji zawiłej uaałoby 
się może p. Beustowi odzyskać przy najmniej 
część tego wpływu, któ^y z branu w d z ia ła 
niu u tracił. Pogłoska, jakoby przy pozawczo- 
rajszej konferencji m inisterialnej obecnym 
był i hr. Thun, zupełnie zmyślona, również 
mylną jest wiadomość, podana przez tutejsze 
dzienniki, że hr. H ohenwarih zamierza po
między kadencją dzisiejszą Izby a zebraniem 
się delegacyj wspólnych zwołać sejmy; mu
siałby mieć natenczas rok 1871 przynajmniej 
14 miesięcy, O oąku dziennikarskim , puszczo-

n i
C «- l
N tS r
% » 4
a

Kronika Lwowska.
( Powinszowanie dla Józefów • — P a n i 

M odrzejewska przyji dzio.— Uwaga do uży tku  
pewnej tutejszej a rtystk i dram atycznej. — 
Wieczorek m uzyka lny . —  D ie W ahlfahrt 
der liose Szum ana . — Illu s tra c je  paryskie  
z  czasów oblężenia. — N am iestn icy i  m in i
strowie dla G alicji. —  Z a p isk i heraldyczne: 
epizod z  konkurów o ty tu ł hrabiowski).

Gdybyśmy rozporządzali zas ępem jakich 
13 |  muzykantów, gdybyśmy mieli nadworną ka- 

» B h polęl chodzilibyśmy dzisiaj od domu do do- 
a c m u i gralibyśmy serenadę wszystkim Józe- 

e foin, dla których mamy pełne kieszenie źy- 
g *  czeń i duserów. Są we Lwowie Józefy, l.tó- 
£  g g rymbyśmy życzyli, żeby się nie starali o ty .

®  1 lu ły , których tak bardzo pragną, są tacy co 
mieliby zasługę wobec ojezyznj-, gdyby pil
nowali swego rzemiosła , a nie wdawali się 

n. rozróż od dziś dnia w politykę, są inni, którym  nic 
więcej powiedzieć nie możemy, jak  tylko, 

ejscc. ci że^y m  si<<‘ dobrze działo na świecie , a po 
znltatem śmierci jeszcze lepiej.— Obok tych lokalnych  
srwowym je d n a k , m inorum  gentium  Józefów, musimy 

przesłać nasze życzenia p.| Iiiaszcwskiemu, 
k tóry bawi obecnie w Krakowie i prosić go, 
a ty  przyjechał nam przeczytać swego Marka 

-SebenitiHinczę, musimy życzyć p. Szujskiem u, aby 
mld, nas w j,rzyszłym roku nic zechciał znóv.' ob

darzyć jakiem i noweini ideami swej apoka- 
retz, liptycznej polityki, musimy przesłać bilet z 
kdogóreK powinśz iwnniem nnienin panu Dietlowi, któ- 
cm, . remu podobno obecnie przedewszystkiem zdro- 
dr<d>tłŁi> wia życzyć wypada.

Ułatwiwszy się więc w tcu sposób z ży- 
PPSfliftmi i życząc raz jeszcze sto la t ydrow.a 

, każdemu % Józefów, możemy z czystem ser
cem i spokojnie powrócić na łono naszych 

iłloibu-<tygodniowych ba jek , wśród których kołysa-
1 r/ómie- y s 'ę ?a ły  Pjaw ie tyd zień .

A więc najprzód nowiny: Pani Modrze
jew ska przyjedzie około 15. m aja na cały 
szereg gościnnych występów, mamy więc n a 
dzieję, źe będziemy mogli wytchnąć na chwilę 
e  okropnych wrażeń, jakie w nas pozostawiły 
parodje H a m le ta , Fieska i t. d. Pani Mo

iseto

mu.

drzejewska ma pomiędzy innemi występować 
w Fernandzie i wc Frou-Frou. W ostatniej 
tej sztuce ma szczególnie pięknie cieniować 
swą rolę, tak  że w W arszawie pierwsze 
przedstawienie tej sztuki trw ało o godzinę 
dłużej jak  zwykle , tyle oklasków i wywoły
wań sypało się dla puni Modrzejewskiej. A -  
pros pos F em andy ,  musimy tutaj zrobić małe 
zboczenie in  usum  jednej z tutejszych a r ty 
stek . A rtystka ta ma szczególny sposób ba
wienia publiczności w przestankach, w k tó 
rych mało ma do mówienia na scen ie— zrę
cznością swą we wdziewaniu ciasnych ręka
wiczek, nie wdziewa ona bowiem rękawiczek 
tak jak  Ul ni Indzie, tylko przed każdein wci
śnięciem rękawiczki podnosi po kilkadziesiąt 
razy paluszek do ust — ażeby szło łatwiej — 
sposób to może być wcale dobry, ale w kaś- 
dym razie na scenie nie odznacza się zby
teczną elegancją , a nawet nadmiarem cstc- 
t jk i .  Przepraszamy jednak za zboczenie, 

Dwa ładno koncerty mieliśmy w ubie
głym tygodniu, wieczorek muzykalny i kon
cert na wiolonczeli pana Dierna. Wieczorek 
był odznaczający się ze wszystkich dotych
czasowych. gdyż wykonano ira niln „Pilger- 
falirt der Rose“ Szumana. Oprócz tego, £e 
chóry stanowiące tain najpiękniejszą część 
dzieła, bardzo dobrze wypadły, cały koncert 
z wielkim gustem był urządzony. Na pod
wyższeniu dwa liczne chóry, jeden nięzki, 
drugi damski, zajęły miejsce po dwóch stro
nach pana Miku lego, który szczęśliwy W ta- 
kicm otoczeniu, akompaniował na fortepianie. 
Całe podwyższenie okolone było gęsto kwia
tam i, a lóżnorodne twarzyczki i suknie ró
żnokolorowe, wyglądały z zielonych liści jak  
rabata  kwiatów, staroświeckim sposobem o- 
kolone zielonym bukszpanem. Nie chcieliśmy 
tu taj powiedzieć, aby wszystkie znajdujące się 
tam kwi itk i, równały się lilioio i hjacyntom, — 
sprytny jednak Ogrodnik zwykło sadzi tu re
ckie proso wśród najpiękniejszych kwiatów, 
aby tembardziej ich piękność uwydatnić. 
Pan Mikuli rdaje się zrozum iał swoją sztu
kę, i snailź, że prócz pięknych koncertów, 
umiałby urządzać efektowne klomby z kwia
tów.

Dopiero teraz ponadihodziły do nas pa- 
ryzkie ilustracje z pierwszych dni ob lężen ia; 
odznaczają się one niewykończoneiai rysun
kami i tym brakiem  specjalnych o bitwach 
wiadomości, k tóre niestety tak  głębokie po 
sobie zostawiły ślady. Podczas gdy niemie
ckie lub angielskie ilustracje z największą 
dokładnością i z podzlwienia godną precyzją 
szkicowały sceny bicew, widzimy W ilustra
cjach fiiincuzkicli z tych jeszcze czasów, k ie
dy Paryż nie był obsaczouym, szkice tak 
niedokładne, że nie można inaczej jak p rzy 
puszczać, żo je robił jak iś rytownik w P a
ryżu , niemający nawet wyobrażeniu, jak  
w ygląda plac boju. Ryciny, przedstawiające 
bitwy, są io jakieś zamazane okolice, na 
których niby kolumny wojska, k ra tk i są po
robiono, a dla ubrania tylko widoku, gdzie
niegdzie sterczy b guet lub końska głowc. 
Zresztą niema się czemu i dziwić ; w osta
tnich Unlaih przed oblężeniem Paryż miał 
co innego do roboty, aniżeli rysować klęski 
swoich artnij. W numerach jednak, które 
już wyszły za czasów oblężcuia, nie brako
wało na rebusach, na zwykłej szachownicy, 
na czułem wezwaniu nareszcie do swoich 
picnuineralorow, aby z początkiem paździer
nika odnawiali prenum eratę, gdyż w przeci
wnym razie nic b ę lą  dostawać ilustracyj.

Z ostatniej wojny najdokładniejsze były 
ryaunki angielskie, a osocliwie w powszech
nej ilustrow anej gazecie londyńskiej. Nie
mieckie ilustracjo przesadzały bardzo na ko
rzyść swoioh zwycięzkich arm ij, a osobliwie 
p ipularne pisina me podawały odwrotnych 
stron medalu, przedstawiając tylko same 
trj unity i wspaniałe widoki, rysunków je 
dnak odźwiorciadlających ftancuzką nędzę, 
sprowadzoną pruskiem okrucieństwem, staran 
nie się strzegły, — Tymczasem w gazetach 
londyńskich spotykamy się z nader wiernemi 
ilustracjami okropnego zniszczenia, obok po- 
dziwienia godnych czynów, k tóre  dokonywała 
arm ia prnska. — Kysunki te zostaną cennym 
m aterjałem  dla historyków, którzy później 
trzeźwem okiem zaczną oceniać smutne dzi
siejsze wypadki-

W racając jednak znów na lwowski bruk,

musimy sobie przyznać, źe w ubiegłym ty 
godniu Dardzośmy wiele politykowali. W e
wnętrzne sprawy, rezolucja, centraliści, D zie n 
n ik  Polski, wszystko to było pudczas woj
ny zawieszone na kołku, obecnie więc znów w 
tej stronie ruch się rozpoczął.

Pogłoski o nam iestnikach, kanclerzach, 
m inistracn dla Galicji pow tarzają się u nas 
jak  chroniczna febra, i iie razy tylko p 
Andrassy do W iednia przyjedzie, albo ile 
razy p. Grocholski zostanie zaproszony na 
objad do którego z ministrów, tyle razy po 
Lwowie najrozmaitsze o przyszłych osobisto
ściach, obchodzących Galicję, obiegają wieści. 
W ubiegłym też tygodniu, począwszy od ar- 
cyksięcia Karola-Ludwika, aż do h r. Gołu- 
chowskiego, wszyscy możebm kandydaci mie
li swój dzień, albo przynajmniej swoje k il
ka godzin, w których obiegali we Lwowie 
z ust do ust, jako nominowani już namiest
nicy. H r. Potocki także niema spokoju ; izi- 
siaj bowiem zostaje kanclerzem na miejsce 
p. Beusta, ju tro  obejmuje ambasadę w Lon
dynie, pojutrze jedzie do Benina winszować 
zwycięztw pobożnemu Wilhelmowi, w tym  
samym czasie, rzeczy byłegu m inistra jadą  z 
Wieduia uo Łańcuta, a w banku hipotecz
nym d yrek to ro w ie  ubierają się wc fraki, aby 
przyjmować i  raioaCią we Lwowie byłego 
swego prezesa — ale nareszcie nic w tych 
wieściach niema szkodliwego, owszem z je 
dnej strony nowiniarze miejscy m ają co do 
czynienia, z drugiei fraki stę przewietrzą.

D zien n ik  Polski tymczasem w kłada re 
zolucję do spirytusu, konserwuje ją dla cen
tralistów, a b r do niej obecnie broń Boże nic 
nie przybyło] ani nic z nmj nie ubyło, i cią
gle powtarza, *e na rczorucji n ik t się nie 
pozna tjlko  centraliści.

D j  naszych zeszło tygodniowych zapi
sków he.ą-‘ivcznych dodać jeszcze musimy 
epizod z -ycia pewnego konkurenta o ty tu ł 
hrabiowski. „Panie dobrodzieju, inówił o w 
konkurent, i-oby to szkodziło rządow i dać 
m  ten ty tu ł, iząd  nic nie wyda, a ja  na
wet w najgorszym razie mógłbym coś dać 
na ubogich; m ajątek  mam, przodkowie w 
porządku, jestem posłem, stosunki moje roz

gałęzione — słowo daję, że rządowi by to 
nic nie szkodziło."

— Mój panie dobrodzieju — odpowit dział 
ów urzędnik, do ktorego czułe te wyrazy 
były skierowane —  ich habc nicliis dagegen, 
aber panie, dobrodzieju ob die anderen G ra- 
fen sich nicht belcidiyt fuhlcn w er den 4

—  Ręczę, że się nie obrażą — mówił da
lej ów konkurcut —  ja przecie;' ciągle by 
wam w ich towarzystwie, ot niedawno g ra
łem nawet z trzem a hrabiam i przy jednym 
stoliku, i słowo panu daję, ze bardzo to 
dobrze widzieli... a w zeszłym roku jeszcze 
częściej grałem

— Ich habe Jhnen gesagt —  panie dobro
dzieju — ich habe nichts dagegen, i g d .b v  
to odemnie zależało, natychm iast ty tu łow ał
bym pana, H err Gra f l

Tyle nam o tej audjeneji opowiadano.

T e a t r ,

MENTOR,
komedja w 3 aktach

przez J a n a  A leksandra  hr. Fredrę.

Po raz pierwszy przedstawiono w piątek 
Świeżo nupisaną komedję p. Fredry syna. 
T reść jej następująca: Przy trzech siostrach, 
z których dwie wdowy, a jedna pędzi żywot 
w stanie panieńskim, mieszka d w u ji m ło
dzieńców. Jad er z nich jest ich bratankiem , 
a nazywa się W ładysław  Morzanowski, drugi 
jest synem jednej z trzech sióstr, pani m a
jorowej Rówczyńskiej, k tó rą  autor przedsta
wia jako dragona w spódnicy, z nawyknic- 
niami i postawą wojskową. Syn pani m ajo
rowej, W acław, z usposobień podobuy jest 
bardziej do nieboszczyka ojca, który był u- 
czonym inżynierem, an żeli do matki. W acław 
jest nadzwyczaj^ podobnym z tem peram entu 
dc Albina ze Ślubów panieńskich, taksamo 
mazgajowaty, płaczliwy, romansowy i n ie 
śm iały ; au tor pragnie wystawić Wacława na 
śmiech, podszas gdy W ładysław a otacza całą



nym przez Vałerland  i Czas, le  h i. Potocki 
m ianowany m inistrem  dla Galicji, a p. G ro 
cholski nam iestnikiem , nie donosiłem wam 
nawet, gdyż byłem pewny, źb sami się na 
nim poznacie.

Równie fałszywe są domysły tutejszych 
dzienników, źe stanowisko hr. Andrassego 
jest zachwiane i następcą jego ma być pan 
Lonyay

We Wiedniu, mianowicie w kołach rzą
dowych krążą pogłoski, że p. Grocholski cią
gle z panem Hohenwarthein Konferuje i że w 
sprawie ugody m inisterstw a z delegacją na
szą m iało jnż przyjść do pewnych rezul
tatów.

Zapewniam was jak  najmocniej, iż po
głoski te n;e m ają dotychczas żadnej pod
stawy. P. Grocholski rozm awiał dotychczas 
z hr. Hohenwartem dwa razy , tj. 12 i 14 
lutego, a o jakichś t a j n y c h  rezultatach ugo
dowych nie może być tein mniej mowy, gdyż 
p. Grocholski odniósłby się przecież do opi
nii koła. Dr. Rieger ma przyjechać na przy
szły tydzień.

Paryż 10. m arca1
Przesyłam kilka słów o czasach dopie

ro ubiegłych. W następnych listacn, a pe
wniej oddzielnych korespondencjach, powiem 
o wszystkiem na co się patrzało , O „wszy
stkiem *— nie w literalnem  znaczeniu, bo je 
śli zawsze ciężko oddać pod piórem co zbyt 
blisko nas dotykało — to bardziej powiedzieć 
trzeba o uoieglych chwilach. Cokolwiek 
mógłbym napisać , będzie to tylko szkicem. 
Mieszkaliśmy pod Paryżem, gdy prezes Cia
ła  prawodawczego zapowiedział oblężenie, 
trzeba było więc przenieść się do miasta.

Rząd wezwał do zapasów — najmniej na 
2 miesiące. Zkąd wziąć na nie, g jy  każdy 
w wielkich kłopotach. Zawieszasz więc m ie
sięczne wypłaty gospodarskie— co wiecie jak  
to  miło, i skupujesz co inozesz Wszędzie 
gdzie się ru szysz , tłum y czekających. Choć 
o racjonowaniu nie miano pojęcia — a już 
każdy kupiec dla zyskania sobie na przy
szłość większej liczby klientów, jak  i dla 
okazania swej obfitości przez przeciągnięcie 
sprzedaży, udziela tylko ograniczoną ilość 
towaru. Na głównych h a l a c h  (targach) 
w pierwszym sklepie leguroin suchych, nie- 
da ją więcej jak  po litrze grochu. A po każdy litr 
trzeba wyczekiwać w ogonie (ąueue) po 2 
najmniej godziny. A tak  wszędzie. Wiele 
więc czasu tracić trzeba, żeby choć najm niej
szy zrobić zapas— nawet przy pieniądzach. 
P roduk ta  przytem esencjonalniejsze ja k  szynki, 
konserwy i t. d. drożeją niesłychanie lub zn i
kają . To wszystko przykrości początkowe, 
odnoszące się do samych zachodów. Pierwszą 
jednak prawdziwą a dotkliw ą już przykro
ścią pod względem m aterjalnym  było powzię
cie racjonowania mięsa. Wyznaczono naprzód 
po 300 gram  na osobę na 3 dni. Ilość dla 
wielu wcale dostateczna. Tak jednakże po
czątkowo nie umieliśmy się urządzić z adm i
nistracją , że po tygodniu mięsa nie jeden 
nie miewał. Po życiu dostatuiem  taka  nagła 
zmiana bardzo uczuć się dała  — tem  więcej, 
że człowiek przelękniony tak im  początkowym 
brakiem —bał się odpowiednio używać przy
gotowanych małych zapasów, by wobec g ło 
du się nie znaleźć. A z początku nie był to 
rzeczywiście brak, a nieopisane niedołęztwo 
adm inistracji. Jednym  z przymiotów, który 
nieodłącznym był dla muie do pojęcia 
u Francuzów, była zawsze jego p r a k  t y 
c z  no ść. Po oblężeniu jednak muszę wyznać, 
że albo praktyczność ich jest tylko ru tyną 
zdobytą latam i— albo, że wypadki niesłycha
ne tak  ich oszołomiły, że najżywotniejszy 
swój zmysł zatracili. Inaczej ja k ie  sobie wy- 
tlómaczyć procedurę. Naprzód rozdają o 7. 
k to  pierwszy, to lepszy. Każdy więc chce być 
pierwszym. Choć więc rozdawnictwo ma miejsce 
o 8 godz. ludzie pierwszego dnia schodzą się 
przód siódmą, każdy jeden m iał numer. 
T łum  więc od razu. Na drugi dzień ten i 
ów myśli sobie— czekaj ja cię uprzedzę— i

sym patją swoją. W ładysław  jest birbantem 
co się zowie, ma mnóstwo stosunków m iło
snych na prawo i na lewo, ale je s t przytem 
dobrym chłopcem i przyjacielem W acława. 
J a k  Wacław do Albina, tak  W ładysław zno
wu ma nadzwyczajne podobieństwo z G u sta 
wem ze Ślubów panieńskich.

W ładysław  niema pieniędzy, musi sie
dzieć w domu i nudzi się okropnie. Jedna z 
trzech sióstr, p. OJolińska, jest szczególuą o- 
piekuuką W ładysława, chcąc go sprowadzić 
z bezdroża, organizuje dlań małżeństwo z 
córką pułkownika jakiegoś z W ołynia, który 
był wielkim przyjacielem ojca W ładysława, 
a  teraz sam oświadczył chęć wydania swej 
córki za syna przyjaciela, o którym słyszał, 
że jest tak  dobrym birbantem , jak  ojciec. 
W ładysław  nie zna tej panny, ale zua ją  i 
kocha niezmiernie W acław, który rok temu 
Bpotkał ją  w Ems. Na ostre ultim atum  pani 
Odolińskiej, że W ładysław  albo musi jechać 
do pułkownika i starać 3ię o jego córkę, 
albo pozbawiony będzie wszelkich zasiłków 
pieniężuych od ciotki i dziedzictwa jej ma
ją tk u , na takie ultim atum , W ładysławowi, 
k tórem u się uie chce wcale żenić, a któremu 
przytem  leży na sercu interes miłuśny przy
jaciela, przychodzi koncept do głowy, żeby, 
wszedłszy w zmowę z panną, przychylną dla 
W acława, poj‘echać wraz z Wacławem do 
pułkownika, i tam zamieniać się na ro lę : 
W acław ma być owym birbantem  W ładysła
wem , W ładysław poważnym W acławem. 
W ładysław  ma prowadzić rzecz całą, ma być 
m e n t o r e m  W acława.

A kt pierwszy zajęty jest ekspozycją i 
przygotowaniem tej intrygi, która, ja k  wi
dzimy, jest bardzo nie nową, ale nasuwa m nó
stwo sytuacyj, k tóre mogą być bardzo korai- 
czneini. W akcie drugim jesteśmy u pułko
wnika, który zdaje się być zupełnie oszuka
nym, mimo, że tak YVacław, jak  i W łady
sław wypadają często z ról przybranych na 
siebie. Do intrygi wtajemniczoną jest jeszcze 
romansowa ciotka Jadw igi, córki pułkowni
k a  i pewna bogata wdówka, sąsiadka pu ł
kownika, k tóra  obudzą poraź pierwszy w ser
cu W ładysława prawdziwą miłość. W łady
sław pod wpływem tego uczucia staje się na
prawdę poważnym i rozmarzonym. Zajęty

wstaje o 5. M ądrych i tą  razą nie brakło . 
Jak  zaczęto też iść naprzód— ta k  zbierać się 
już poczynano po północy Odbywając patro
le, widzieliśmy to na własne oczy, kto nie 
m iał sługi, a i sam chciał mieć choć chwil
kę w nocy wolny sen, utrzymywał się przy 
swojej 4 lub 5  godzinie.

Ja  zmuszony byłem wliczać się do osta 
tnich. Ztąd też albo n i c ,  albo ostatn ie już 
skraw ki dostawałem, i to jeszcze z jakim  
trudem  zdobywałeś sobie albo jedDO albo 
drugie. — To dopiero początek, -r- W raca
łeś do domu, i przychodziłeś, kiedy rzeźnia 
była otw artą. Jeśli cię wywołano, a nie zgło
siłeś się, toś straci! kolej — w niwecz po
szły wszystkie starania. Ponieważ zaś maro- 
derów nigdzie nie brak, a przytem i cho
roby, wielu stawić się na  oznaczony czas 
nie pozwalały, pomimo więc nru. i zapewnio
nej niby kolei, wszyscy znowu prawie na 
czas przychodzili, i nowe godziny wystawali, 
Nie mówię zaś o przykrościach powietrza 
(chłodu, deszczu itp .) — dodam tylko, źe 
taki bywał ścisk, iż w 2 czy 3 miejscach 
w Paryżu zaduszono — literalnie z a d u s z o 
no —  gwardzistę, który pilnował we drzwiach 
rzeźni porządku. W szystkie dziennik; o tem 
pisary. Podobne też wypadki, jak  i choroby, 
k tóre z przeziębienia się wyradzały przy ro
bieniu „ąueue*, spowodowały po kilku miej
scach zmianę w adm inistracji. Rozdawanie 
numerów z porządku i dla całego kw artału , 
i wedle tego kto się dociśnie, spowodowało, 
że kto m iał lepsze piersi, a więcej sił i cza
su, ten zawsze metylko m iał mięso, aie je
szcze i najlepszy gatunek. Słabsi nie mieli 
nic lub prawie nic. Otóż w końcu tak  zro
biono: Były 4 kolory numerów, w każdym 
poczynano od 1. Jednego dnia jeden tylko 
kolor był obsługiwany, i tak , jeśliś dziś był 
pierwszym, to po 4 duiach byłeś ostatnim . 
Uregulowanie podobne to sprawiło,źe chociaż 
racje mięsa z 300 gramów spadło na 100 
(ua ani 4), to brak nie dał się czuć tak  do
tkliwie ja k  z początku. Wprawdzie przyczy
niło się do tego i oswojenie z brakiem  — 
"żołądki się pokurczyły — lecz zostanie za
wsze na adm inistracji zarzu t, że do tylu 
przykrości, co Paryźanie znosili, dodawali 
jeszcze drugie tyle przez proste niedołęztwo 
urządzenia. A dałby kto wiarę tem u, że by
ły okręgi, gdzie po k ilku  tygodniach przy
szło do tak iej praktyki, ja k  op isałem , ogół 
zaś merów przyjął ją  dopiero około N o w e 
g o  r o k n ! ?

Przedłużenie dalszego opisu odkładam  
na dni k ilka.

Przegląd polityczny.
( Z  witczornego dodatku, wydanego dla  

prenum erantóic miejscowych i  tych zam iej
scowych, którzy  opłacili koszta dw urazow ej 
dziennie p rzesy łk i pocztow ej:

O dalszym przebiegu sprawy galicyjskiej 
w gabinecie hr. H ohenwarta otrzym ał Czas 
następujące wiadomości z W iednia d. 16. z 
tego samego, co i poprzednio źród ła:

„P isa łem , że dzień wczorajszy będzie 
ważnym w obecnem stad ium  sprawy galicyj
skiej. Bardzo szczerze w yznaję, źe do tej 
chwili nie mogę wam nic stanowczego pod 
tym względem donieść. Pochodzi to właśnie 
ztąd, iż źródło, z którego czerpię moje wia
domości, z natury  rzeczy, obcem pozostała 
wczorajszemu intermezzo. O ile jednak do
myślać się wolno, to dzień wczorajszy mniej 
był stanowczym, niż tego oczekiwać można 
było. Przestrzegam  was z góry, ze wiedząc 
o przebiegu sprawy tylko z jednej strony, 
nie mogę wcale ręczyć za drngą, to jest za 
delegację i p. Grocholskiego, nie mogę prze
widzieć , jak  w płyną te czynniki ua obrót 
wypadków. Bardzo być może, £e p. G ro
cholski nie przyjmie m inisterstw a bez tek i, 
lub przyjmie tylko pod warunkami, których 
ministerstwo nie przyjmie. D otąd ani urzę- 
downie ani nieurzędownic n ik t nie wpomniał 
jeszcze p. Grocholskiemu o godności m inistra

swojem uczuciem, zapomina o intrydze, na
wiązanej dla przyjaciela, którem u przybrana 
rola zaczyna już dolegać, i w obawie na
stępstw  staje się ży wszym, co stanowi dość 
zabawny kontrast z rozmarzonym W ładysła
wem. Je s t to motyw do najkomiczniejszej 
może sytuacji w całej komedji, i trzeba ża
łować, źe autor za mało skorzysta! z niego.

OJ początku ak tu  trzeciego już pu łko
wnik wie o całej intrydze, i wszyscy jnż 
wiedzą o wszystkiem i widzowie już wiedzą 
doskonale na czom się wszystko skończy. Ocze
kują tylko odwetu pułkow nika, który to odwet 
polega na tem tylko, źe pułkownik sprowadza do 
swego domu trzy ciotki W ładysława i wpra
wia wszystkich spiskowych w wielkie zak ło
potanie. Po przyjeździe ciotek naturalnie 
następuje natychm iast ogólne porozumienie 
się, W acław żeui się z córką pułkow nika, 
W ładysław z pauią W andą, wdówką dwumi
lionową.

Opisaliśmy całą intrygę, ponieważ in
tryga w tej komedji stanowi wszystko. Sa
tyry niema w niej żadnej, ani tendencji, po
stacie z wyjątkiem może W ładysława są 
stereotypow ani figurami, k tóre  tyle tylko 
m ają znaczenia dla widza, ile im sytuacja 
przyniesie. Pani Odolióska zakraw ała z po
czątku na jakiś oryginalny charak ter, ale nie 
bierze ona w dalszym toku komedji n a j
mniejszego udziału. Wacław je st mazgajem 
skopiowanym z Albina, i dziwić się tylko 
potrzeba, ja k  się w nim córka pułkownika 
zakochać mogła.

Mimo, źe tem at nastręczał mnóstwo sy
tuacyj komicznych, sytuacje te jakoś nie 
wypadają komicznie. Nie wiemy, czy to jest 
winą dość zużytej intrygi, czyli też djalogu, 
który w Mentorze jest daleko mniej żywym, 
niźii w innych małych komedyjkach tego sa
mego au tora . Przyznać zaś potrzeba, źe t łu 
stych żartów i podej zanyck a niesmacznych 
dwuznaczników, których pełno było w ,,Piosn
ce wujaszka11 i „Posaźnej jedynaczce", niema 
tu już  wcale.

Rolę W ładysław a odegrał p. W olański 
bardzo swobodnie i przyjemnie, p. Miłaszew- 
ski był wcale dobrym pułkownikiem , a pani 
H ubertow a m iała prawdziwy popis w roli 
majorowej Rówczyńskiej.

bez tek i; ale ponowme ręczę wam,  źe ofia
rowanie mu tego stanowiska jest rzeczą po
stanowioną.

„Teraz z pewnością twierdzić mogę, że 
d o g m  a t y  c z n oś  ć r e z o l u c j i  nie będzie 
wcale przez m inisterjum  szanow aną; p rak 
tycznie zaś biorąc rzeczy, o to tylko bę
dzie szło , czy oferta będzie zawie
rać mniej czy więcej niż to, co przyję
ła  w zasadzie w sprawie galicyjskiej pam ię
tna Rada ministrów za prezesowstwa hr. 
Potockiego. Pod tyra względem także nic 
wyraźnie donieść nie jestem  w stanie. Wa- 
żniejszem je s t zdaniem raojem pytanie: czy 
rzeczywiście ministerjum wniesie wnioski ty 
czące się Galicji, jako swoje, czy też tylko 
poprze je  w Izbie, gdy przez delegację wnie- 
sionemi zostaną. Dotąd obstaję przy mojej 
pierwszej wersji, aczkol triek nie przeczę, źe 
względy polityczne i chwiejnośc tutejszej sy
tuacji wpłynąć mogą na zmianę postanowie
nia w tej mierze, ja k  już o tem nadm ieni
łem w poprzednim liście, k ładąc na to nie
m ały nacisk.

„I tak  dziś już dochodzą mnie głuche 
wieści, że ministerjum wątpi bardzo o mo
żliwości pozyskania w Izbach większości 
dla wniosków galicyjskich. Stawiając zaś te 
wnioski jako swoje, musiałoby być zdecydo- 
wanem na rozwiązanie Izby, a tu  znów de
legacje wspólne występują jako widmo sto 
jące na przeszkodzie. Cała więc rzecz redu
kuje się do tego, co także już kiedyś wspo
m niałem : czy rząd zechce zrobić z kwestji 
galicyjskiej kwestję gabinetową w szerszem 
znaczeniu tego wyrazu ? O tem trudno prze
sądzać.

„Inaczej się ma rzecz z kw estją rek ru 
tacyjną i finansową. Tu, jak  mnie dziś za
pewniają, m inisterjum  ma wszelką nadzieję 
pozyskania większości oderwaniem dwudzie
stu  głosów z dotychczasowej parlam entarnej 
większości. W sprawie galicyjskiej zaś cały 
zastęp krajowców, a mianowicie p. Petrino, 
przedstawiają, co najmniej, wątpliwe głosy. 
W  ogóle przeważa dziś przekonanie, źe do 
konfliktu wyraźnego i stanowczego między 
ministerstwem a Izbą nie przyjdzie, i źe, 
jak  ktoś się wyraził, obejdzie się bez skan
dalu. W iększość obawia się rozwiązania, a 
m inisterjum  obawia się rozwiązać, może 
przez wzgląd na delegacje wspólne. W ta 
kim razie sytuację przedstawiałoby owo 
francuzkie w yrażenie: Poltron, si tu avan- 
ces, je recule.

„W ostatnim  moim telegramie opuściliście 
wiadomość o zaproszeniu p. Grocholskiego na 
obiad do lir. Beusta. Podał ją  też korespondent 
wasz wiedeński. Dotąd nigdy p. Beust nie 
m iał zwyczaju zapraszać nikogo z delegatów 
na obiad; zaprosiny te więc nie odnosiły się 
do delegata Grocholskiego ale do przyszłego 
m inistra bez teki. Pan Grocholski obiaduje 
w sobotę w pałacu na Ball-Platz.

„O ile wiem, hr. Andrassy przyjechał tu 
w bardzo naprężonem usposobieniu, odjechał 
zaś nieco przekonany i mniej s ro g i; miano
wicie w sprawie galicyjskiej m iał się zupeł
nie zgodzić na zdanie m inistra , a nawet je 
poprzeć; wątpię jednak, żeby był doszedł aż 
do przypuszczenia ewentualności rozwiązania 
Izby. Słyszę dziś, źe cesarzowa dłuższy czas 
zabawi w Węgrzech, źe cesarz jednak za pa
rę dni powróci. Być może. źe dziś jeszcze 
odbierzecie nieco więcej stanowczy od tego 
listu telegram . W edłng tego, co słyszę, w 
razie obrotu sprawy galicyjskiej w kierunku 
moich doniesień, p. Possinger nie zostałby 
w kraju, ale byłby użytym tutaj.

„Zapowiedziany w powyższym liście te 
legram odebraliśmy dziś rano w następującej 
osnowie:

„W iedeń 17. marca. W czoraj w nocy 
delegacja zebrała się prawdopodobnie dla dy
skutowania propozycyj m inisterstwa. Przewo
dniczący w delegacji żądał zupełnej tajem 
nicy od każdego z człouków osobno. Nic 
więc nie jest wiadomem prócz tego, źe żadna 
stanowcza decyzja powziętą nie została."

Telegram ten wskazuje jawnie, źe kore 
spondent je s t członkiem delegaeji.

W iernokonstytucyjna Grazcr Tagespost 
wyraża się o arcywiernokonstytucyjuym Gi- 
skrze w następujący sposób: „Mądre spożyt
kowanie konstytucjonalizmu zrobiło pana 
Giskrę milionerem.*

Z Zagrzebia wyjechali niespodzianie głó
wnodowodzący jenerał Molinari, jenerał d y 
wizji Rosenzweig, ban Bedekowicz i a rcy 
biskup Mihąjlowicz do Pesztu na dwór ce
sarski. N agły ten wyjazd tylu dygnitarzy 
od razu, wywołał w Zagrzebiu wielką senza- 
cję. Zdaje się jednak, że dotyczy on spro- 
wincjonalizowania Pogranicza wojskowego, 
k tóre  teraz ostatecznie ma być załatwionem.

O przyjęciu cesarza W ilhelma w prze- 
jeździe przez F rank fu rt te legrafu ją: „W ła 
śnie teraz (15 b. m. o 7mej wieczorem) od
bywa cesarz przy odgłosie dzwonów, buku 
arm at i nieprzerwanych okrzykach tryum 
falnych niezliczonych mas ludu wjazd do 
świetnie przystrojonego i oświetlonego miasta. 
Na dworcu Nekarskim przyjmowały go wła
dze. Przy wjeździe do m iasta ustawiona była 
wspaniała bram a tryum falna z kolosalnym 
posągiem Germanii, wyciągającej rękę z w ień
cem wawrzynowym. Przy tej bramie w itała 
go reprezentacja miasta. Na placu Bossmarkt 
kończyła się Via triumfalis drugą bram ą 
tryum falną z koroną cesarską.* W podobny 
sposób przyjmowano go we wszystkich więk
szych m iastach niemieckich, którędy prze
jeżdżał, najświetniej naturalnie w Berlinie. 
Nie wiedzieć co więcej mogło fatygować s ta 
rego „bohatera" czy gościec czy te  prze
mowy i tryumfy.

Dwa wilki spierają się, jak  się m ają 
podzielić ofiarą swoją. Oto Bawarja i Prusy 
są teraz w sporze z sobą o posiadanie za
grabionych ziem francuzkieb. Prusy ofiarują 
Bawarji 17 mil kwadratowych ziemi alza
ckiej, Bawarji jednak zdaje się , źe to za 
m ało ; a że niema nadziei, aby udało się 
więcej utargować, więc udaje wspaniałomyśl
ną, i wyrzeka się niby wszystkiego — nota
bene z inteucją odbicia sobie tego w rachun
kach o gotówkę przy podziale francuzkipj 
kontrybucji wojennej. Prusy jednak są tak  
uprzejme, że chociażby gwałtem , koniecznie 
chcą obdarzyć Bawarję weisseuburgskim po
wiatem, na co ona ostatecznie zapewne zgo
dzi się.

Chociaż poseł francuzki w Londynie fak
tycznie nie b ra ł udziału w obradach konfe
rencji Czarnomorskiej, to przecież położył 
swój podpis na końcowym protokole konfe
rencji. Stało się to jednak po wielokrotnych 
naleganiach lorda Granvilla na Thiersa. Do
tyczące upoważnienie otrzym ał ks. Broglie 
dopiero na parę godzin przed zamknięciem 
konferencji.

W iększa połowa arm ii paryzkiej rozpu
szczoną została do domów na urlop.

J o u rn a l des Debats. wyraża zdumienie, 
że rząd znosi cierpliwie „śmieszne, a czasa
mi w strętne sceny na M ontm artre i na plaru 
Bastylli." Dziennik ten wzywa T hiers'a, aby 
oglądnął się za jakim ś energicznym, czyn
nym i inteligentnym prefektem policji.

Agitatorowie opozycyjni głosili, że w W er
salu, gdzie przenosi się Zgromadzenie naro
dowe, panują zaraźliwe słabości. Jo u rn a l 0[- 
ficielle twierdzi, źe to nieprawda.

Tbiers przybył 14. bm. do Wersalu 
Postanow ił on, źe narady ministrów m ają 
odbywać się w Wersalu, a w Paryżu tylko 
przyjęcia urzędowe. Na koszta reprezentacji 
przeznacza mu Zgromadzenie nar. trzy mi 
liony franków rocznie.

K r o n i k a -
— Kurjerek lwowski. Śnieg, który w pią

tek przoprószył naszą młodą wiosnę, stajał wczo
raj i znowu ociepliło się powietrze. Ze strony 
magistratu wysypano świeżym piaskiem chodniki 
na walach Zamkowych i Hetmańskich, śmiało 
więc przy niedzieli dzisiejszej, byle tylko pogo 
dnej, puścić się można tamtędy na przechadzkę.

Jutro odbędzie się dawno zapowiadany 
koncert pożegnalny p. Sanislawa Taborowskiego, 
w sali ratuszowej, o godzinie 7 wieczorem. Mio
dy koncertant, wirtuoz i kompozytor zarazom, 
w krótkim przeciągu czasu znalazł uznanie i 
sympatję w całym kraju, we Lwowie zaś zwła
szcza, talont jego znakomity, licznych zjednał so
bie zwolenników. Sądzimy przeto, że publiczność 
tutejsza nie omieszka na ten pożegnalny występ 
p. Taborowskiego zebrać się jak najlicznioj. 
Program: 1) Allegro  z koncertu Mendelsohna,
wykona koncertaut. 2) E s-d u r  polonoz Chopina, 
wykona * * *. 3) a. Yreiudjum  St. Taborowskie
go i b. Scherzino Polka Minkusa, wykona
koncortant. 4 )  Polonez z X V III wioku na układ 
oktettowy z fortepianem, wykonają pp, Mikuli, 
koncertant, J . i * * *. 5 )  Spiow, p. Wysocki.
6 ) a. W is ła  Mazur St. Taborowskiego i b.
A m eryka n ka  Vieuxtempsa, wykona koncertant. 
Fortepian koncertowy z fabryki Bechstoina z 
Berlina. Biletów dostać można w księgarni pp. 
Seyfartha i Czajkowskiogo i w cukierniach pp. 
Eotlendera i Żmudzińskiego.

Jutro, w poniedziałek, dnia 20 . b. n? o
godzinie 4  po południu, odbędzio się w sali ra
tuszowej walne zgromadzonio członków Stowarzy
szenia przyjaciół sceny narodowej. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdauio z czynności Wydziału 
i szkoły dramatycznej. 2) Sprawozdanie komisji 
weryfikacyjnoj z ostatmogo waluego zgromadze
nia. 3 ) W nicski Wydziału. 4 ) Wybór jednego 
członka Wydziału.

Dziś o godzinie wpół do trzociej z połu
dnia w sali ratuszowej, odbędzie się zgromadze
nie członków Towarzystwa gimnastycznego „Orła 
białego".

Wczoraj o godzinie 5tej z rana policjant 
pełniący straż dostrzegł kolo studni przy ulicy 
Żółkiewskiej kobietę łożącą bez przytomności. Za
niósł ją do publicznej oficyny, gdzio mimo spie
sznego ratunku zmarła, jak sprawdzono, w sku
tek przobrania w użyciu gorących napojów. Zmarła 
była wyrobnicą i liczyła dopiero lat 24.

W piątek wieczorem policjant przy ulicy 
Fańskiej napotkał zbłąkanego chłopaczka wiej
skiego, który zgubi! się tu ojcu w przojeździe i 
nio nmial podać nazwiska rodziunej wioski. Zdajo 
się, że pochodzi z okolicy Lwowa. Odprowadzono 
biedaka do policji.

Ze Lwowa przeniesiono do Krakowa pod 
rękę p. Englischa, p. B o  hm  a, urzęduika pro- 
kuratorji i policji, który był bardzo łubiany w 
tutejszych kolach dziounikurskich, na co sobie 
kilkolotniem postępowaniom swojem zasłużył. Jak 
z prokuratorji do policji, tak potem zjpolicji tu 
tejszej przeniesiono go do Krakowa z powodu 
że byl przociwoikiem germanizmu i centralizmu 
a patrjotą czeskim. Na miejsce jogo przysłano 
niejakiego V o g I a, którego dawniej za różne wy
padki przoniesiono ze Lwowa. Władzo powróciły 
go albo z um ysłu, albo zapomniały, jak niomilą 
figurę odgrywa ton ptasz.ck w pamięci Lwowa.

—  Panu Rewakowiczowi, nominalnemu 
redaktorowi D zien n ika  Polskiego: Dwóch tylko 
według powszechnego przekonania, posiada Lwów 
majstrów politycznych, którzy sądząc po stylu „Gło
su starogo koltnua", mogą być autorami tej 
broszury. Jedoń pisujo korespondencje do 
D z. W arszaicskiego, drugi kroniki uiedziolne, 
korespondoje do Ncuc ireie Prcsse  i tym 
podobne pamflety w D z. Pol. Ton drugi jest to 
pan Lam. Pierwszego moznaby posądzać o au
torstwo pamfiotu „Glos starego kołtuna" tylko 
z tytułu zjadliwości i fałszów, jakiomi tchnie 
ton „Glos", sposób ;ch wypowiedzenia wszakże 
przypomniał nam żywo pióro, które w swoim 
czasie skreśliło M akabundę. Było to pióro p. 
Jana Lama. Przyzna nam zapewne p. Rowako- 
wicz Henryk, żo majster M akabundy  z laty 
mógł doprowadzić do Starego kołtuna.

—  Stypendjurc z funduszu naukowego
w rocznej kwocio 168  zlr. dla młodzieży tutej- 
szokrajowoj, poświęcającej 8ię studjom medycyny, 
otrzymał p. Józef Gramatyka, słuchacz 2 roku 
Wydz. medycznego w Krakowie,

—  W Wiedniu słuchacze wydziału medy
cznego wszochnicy tamtejszoj, nrządzili w osta
tnich dniach owację ustępującemu z katedrj 
swojej profesorowi dr. Józolowi Skoda, uostorowi 
medycy morów austrjackich. "Wydział medyczny 
nniwersytotu Jagiellońskiego, tolegramem przyłą- 
C/ył się do tej owacji.

_  Z powodu zajęcia sali ratuszowej
uie będzie w poniodzialek 20 . bm. wykładu dla 
kobiot, o czein mamy zaszczyt zawiadomić sza 
nowuo słuchaczki.

Z zarządu lwowskiego Oddziału Tow. pad.
Dr. F . Strzelecki, T. Sternal,

prozos. sekretarz.
—  Zarząd muzeum historycznego w Rap- 

perswylu składa podziękowanie za 275 f r a n 
k ó w  ze składki zrobionej w Chorobrowie przez 
P. Kruszewskiego, przesłanych za pośrednictwem 
p. Tadeusza Wasilowskiego. Wydatek już wynosi

przeszło 100.000 f r a n k ó w  n? funaację, restau
rację zamku i utrzymanie muzenm, a pomoc pie
niężna z kraju dla tego zakładu narodowego do
tąd bardzo mała. Jest on w ł a s n o ś c i ą  n a r o 
dową ,  stanął jnż na świetnem stanowisku, 8a. 
lony są zaludnione pamiątkami historycznemi i 
artystycznerai, współczucie w różnych krajach i 
nawet w Stanach Zjednoczonej Ameryki ciągle 
się objawia, niech przeto wspólnemi silami po
party zostanio. Wkrótce ma być ogłoszone zda- 
nio sprawy szczogólowe z fundacji pomnika i 
muzeum.

Zamek Rapperswylu 15. marca 1871 r.
Z a rzą d  m uzeum  historycznego.

—  S tan isław ów  17. marca. Towarzystwo 
amatorskie urządzi na rzecz emigracji polskiej 
w Paryżu i w Bazyloi, na dniu 22. bm. drugl0 
przedstawienie z dwóch sztuk: Pierwej mama, 
komedja w jednym akcie J. Korzeniowskiego i 
N ik t m nie nie zna, komodja w jednym akcie 
A. hr. Fredry. Komitet.

— Oświata w Stanach Zjednoczonych
Ameryki północnej dziwnym zbiegiem okoliczno
ści, zamiast wzrastać ciągm, upada z każdym ro
kiem pomimo nadzwyczaj licznych szkól indo
wych i wyższych. Rośnie z roku na rok liczba 
mioezkańców nieumiejących czytać ani pisać.
I tak w r. 1840 liczono w S.anact Zjednoczo
nych 549,850 mieszkańców (białych), którzy nie 
posiadali żadnej nauki; w r. 1850 liczba ich 
wynosiła^ już 962.898, a w r. 1860 przeszło 
1,260.570. Sprawozdania o stanie oświaty w 
r. 1870 nie są jeszcze wygotowane, lecz spodzie
wają się znowu zwiększenia ostatniej cyfry nie
uków. Dodać też do niej należy ]V  miliona 
Indjan i murzynów, obywateli Stanów Zjedn., 
pogrążonych w najgrubszej ciemnocie, a do 3 mi
lionów podniesie się ta cylra, czyli na 40 mi
lionów mieszkańców 7°/0 .

— Zwierzyniec paryzki nie ucierpiał od 
kul pruskich tak bardzo, j a t  donoszono dawniej. 
Siecle powiada, że ubyła tylko jedna lwica i to 
w skutek słabości, i jedou słoń, który zginął 
ze strachu! Z pośledniejszych zwierząt stracił 
zwierzyniec tylko trzy niedźwiedzio.

—  Letycja z Bonapartych Wyte, o któ
rej zgonie dnia 14. b. m. doniosły telegramy, 
była córką Lucjana Bonaparte , najmłodszego 
brata Napoleona Igo. Urodzona dnia 1. grudnia 
1804, zaślubioną była w r. 1821 Tomaszowi 
Wyse, posłowi angielskiemu w Atenach, po któ
rym owdowiała w r. 1862. Jedna z jej córek 
jest za jenerałem Turr, druga za byłym mini
strem włoskim p. Ratazzi.
_ — W Wadowicach d. 11. b. m. zastrzelił 

się major hr. Wickenbonrg, zostawiwszy żonę i 
kilkoro dzieci. Według C za su , znaczne długi 
miały być powodom samobój stwa.

— Kraków d. 17. marca. Czas donosi, że 
wczoraj wieczór mężczyzna przeszło 301etni, w 
zamiarze odebrania sobie życia, poderżnął sobie 
żyły u obu rąk w lazionce, spaliwszy poprze
dnio koszulę —  dla jakiej przyczyny, nie wia
domo. Służba łazienkowa nczuwszy spaleniznę, do
stała się do łazionki na czas joszczo, aby znaleźć 
samobójcę przy życiu. Lekarze orzekli, że rany 
są lekkie. Samobójca wzbrania się wydać swogo 
nazwiska i dlatego prawdopodobnie wypalił w 
koszuli cyfry swoje. Ponieważ nsilowal oderwać 
bandaże, wołając: „Pozwólcie mi nmrzeć"! przeto 
rozciągnięto nad nim ściśląjsay dozór.

— RokOSÓW (w Poznańskiem) 14. marca. 
W numerze 94 G azety Narodowej w sprawo
zdaniu o wyborach naszych do sejtnn Rzeszy nie
mieckiej, twierdzi autor tego artykułu, że w okrę- 
gn wyborczym Chodziesko-Camkowskim przeszedł 
kandydat niemiecki w skutek rozstrzelenia 
głosów polszich. Prawda, io przyszło do bole
snego nader rozdwojenia w obozie polskim, wię
kszość wyborców niemieckich jednak w tym obwo
dzie tak jest znaczną, że chociażby wszystkie 
głosy polskie były padły na naszego kandydata, 
jednak znaczną większością byłby zwyciężył kan
dydat niemiecki. Pozwalam sobie na to zwrócić 
nwagę szanownej rodakeji i pozostaję z uszano
waniem R om an C zartoryski

posoł krobski i lubawski.
—  Cesarz zatwierdził wybór:

PP. Rudolfa beeligera, burmistrza miasta 
Biały, na prezesa, a ks. Jana Tomplo r. k. pro
boszcza w Lulano wio, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Biały;

Pp. Jnlians Starzyńskiego, przełożonego 0- 
bszaru dworskiego, na prezesa, a Tymona Mo
rawskiego, doktora medycyny i chirurgii, na zastę
pcę prezosa Rady powiatowoj w Borszczowie;

Pp. Władysława z Lubrańca Dąmbskiego, 
właściciela dóbr, na prezesa, a Konstantego Ra- 
multa, c. k. notarjusza, na zastępcę prezesa ra
dy powiatowoj w Brzesku ;

Pp. Jana barona Brunickiego, właściciela 
dóbr, na prezesa, a Konstantego Rojowskiego, 
posiadacza dóbr, na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatuwoj w Cieszanowie;

Pp. Marjana Sroczyńskiego, właściciela dóbr, 
na prezesa, a Władysława Domaradzkiego, c, k. 
notarjusza, na zastępcę prezesi. Radj powiatowej 
w Dąbrowy,

Pp. Edwarda Weissmanna, posła na Sejm 
krajowy i właściciela dóbr, na prezesa, a ks. 
Wiktora Dolnickiogo, Sr- k. proboszcza, na za- 
stępcę prozosa Rady powiatowoj w Gródku;

Pp. Adolfa Dobrzyńskiogo, właściciela dóbr, 
na prezosa, a Józefa Jaworskiogo, b. c. k. rad
cę sądu krajowego, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowoj w Sączu;

Pp. Loona Biznańskiego, właściciela dóbr, 
na prozosa, a Walerego Brzozowskiego, właści
ciela dóbr, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Pilznie;

Pp. Dr. Alojzego Rybickiego, adwokata kra
jowego na prezesa, a Henryka Christian* Grabili- 
skiego, właściciela dóbr, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Rzeszowie;

pp. księdza Józefa Zawadowskiego, gr. kat. 
proboszcza, na prezesa, a ks. Franciszka Sawę, 
r. k. proboszcza, na zastępcę prezesa Rady po
wiatowej w Tłumaczu i

Pp. Wiucontego Pcdlewskiego c. k. pułko
wnika i właściciela dóbr na prezesa, a Konstan
tego Pietruskiego, właściciela dóbr na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Zydaczowie;

Pp. Teoaora Zubrzyckiego c. k. sędziego 
powiatowego na prezesa Rady powiatową, w P rz0- 
myślanach;

Pp. Dr. Kar. Kaczkowskiego’ adwokata kra
jowego na prezesa Rady powiat®*0! w Tar
nowie; _ .

Pp. Karola Hubickiego właściciela dóbr na 
prezesa, a Tadeusza Zagajewskiego c. k, nota-



rjusza n i  saslępeę prezes Rady powiatowej w 
Brodaci,

Pp. Mikołaja Wolańshiego posła na sojm 
krajowy członka Bady państwa i właściciela 
dóbr na prezesa, a Stanisława Fiszer c. k. po
borcę podatkowego na zastępcę piuzos., Bady 
powiatowej w Czortkowie;

Pp. Tomasza Horodyskiego posła aa sejm 
krajowy, członka Bady państwa i właściciela 
dóbr na prezesa, a Zygmunta Bojarskiego wła
ściciela dóbr na zastępcę prezesa Bady powiato
wej w Husiatynie;

Pp. Seweryna barona Horocha właściciela 
dóbr na prezesa, a Kazimierza Andruszowskiogo 
dzierżawcę dóbr, na zastępcę prezesa Bady po
wiatowej W Jaworowie;

Pp. Stanisława Biberstein-Starowlejakiego, wła
ściciela dóbr na prezesa, a Sylwestra Jaciewicza, 
c. k. notarjusza na zastępcę prezesa Bady po
wiatowej w Krośnio;

Pp. Maksymiliana Marszalkowicza właścicie
la dóbr na prezoaa a ks. Winc. Kolora przeoia 
Cystersów w Szczyrzyon na zastępcę prezesa Ba
dy powiatowej w Limanowy;

Pp. Maksymiliana Łępkuwskiego właściciela 
dóbr na prezesa, a Zenona Słoneckiegc, posła 
na Sejm krajowy i właściciela realności za za- 
stępcę prezesa Bady powiatowej w Sani ku.

Pp. W ładysława Głowackiego właściciela 
dóbr na prezesa, a dra Klem ensa Zywickiego 
adwokata krajowego na zastępcę prezesa Bady 
powiatowej w Tarnopolu;

Pp. Edwarda hrabiego Stadnickiogo, stain- 
bolana Jego c. i k. Mości i właściciela dóbr na 
prezosa, a Fryderyka Proltunga, c. k. sędziogo 
powiatowego na zastępcę prezesa Bady powiato
wej w Mościskach;

Jana hrabiego Stadnickiego właściciela dóbr 
na prezesa Rady powiatowej w Tarnobrzegu.

—  Tarnopol dnia 12. marca. Wczoraj mie
liśmy tn koncert na skrzypcach p. Taborowskie- 
go, a dzisiaj z ust do ust przechodzą wyrazy 
zachwytu nad jogu znakomitą grą, nad prawdzi
wą pizyjemuością, jaką odnieśli słuchacze z wczo
rajszego wieczora. Krytykę gry pana Taborow- 
skiego, zasługującą aby była przedmiotem pióra 
prawdziwego znawcy, zostawiam silom artystycznym 
stolicy, gdzieście już słyszeli i podobno jeszcze 
słyszeć będziecie mistrza tego, który wczoraj nas 
porywał i unosił tak, ie kiedy skończył „śpiew 
łabędzi" własnego utworu, trzeba było dobrej 
chwili, Dy się publiczność ocknęła, ie jest na 
ziemi, ie to tyłku siła artyzmu wprowadziła ją 
w stan poetycznego złudzenia. To też rzęsistemi, 
powtarzanemi kilkakruó oklaskami został artysta 
obsypany. Oprócz koncertu Vieuxtempsa, wyko
nanego na jednej strunie na zdumienie i podzi
wianie słuchaczy, zachwycał nas artysta tuerna 
liejszemi utworami, z których „Polkę Minkusa" 
powtórzyć mnsiał. Rozmaitość odegranych kawał
ków dala nam poznać p. Taborowskiego jako 
wszechstronnego mistrza, dla ktOrego przede- 
wszyatkioiii w wykonaniu samem, w technice, 
nie ma już trudności żadnej do zwalczenia. Dziś 
pan Tiborowski uposażony od natury znakomi
tym taleLtem, doszedł mozolną pracą, przebija
jącą się na jego wyrazistej twarzy do tego mo
żnowładztwa nad instrumentem, że widocznie nie 
troszczy się już wcale o miejsce, gdzie mu tonu 
szukać trzeba, a tylko o wydobycie takiego to
na mu chudzi, aby wyraził, to co czuje. I  udaje 
się to panu Taborowskieinu w calem znaczeniu 
słowa tego: gra pana Taborowtkiego właśnie 
odznacza aię tonem pełnym dźwięku, siły i do
kładności, to też pierwszym takim tonem porwał 
już slnchaczy, i nie jeden się oglądał, szukając 
po sali za tym lub owym znajomym, żałując, że 
go tu niema, te pozbawiony jest uleganiu ta
kim samym wrażeniom. Otóż jeżeli niepogoda i 
późne ogłoszenie koncertu Łmn»ejszylo artyście 
grono słuchaczy, nie mógł nie powziąć na kon 
cercie przeświadczenia, że ubecna a doborowa 
publiczność jego znakomitą grę zrozumiała i na
leżycie oceniła. Dziękujemy mu za ten koncert z 
serca!

Oprócz pana Taborowskiego mieliśmy wczo
raj przyjemność słyszenia i gry jogo towarzysza 
wycieczki i akompaniatura młodego pianisty, p. 
Staniewicza, którego skromna i sympatyczna po
wierzchowność dobrze z góry nas ku niemu u- 
przedzila. Jakże nam więc miło było podziwiać 
potom jego talent, jego poprawną grę, i dobre 
zrozumienie znakomitych utworów, jan polonez 
Chopina i Tarantellę Liszta, które odegrane z 
wielką precyzją i zapaleni, serdeczne i liczne 
mu zjednały oklaski.

Koncerta powyższe przeplatane były śpie
wami uproszonej do tego młodziutkiej 'panny 
ktśrej za przykładną gotowość, z jaką się przyczy
niła do uprzyjemnienia tego niezapomnianego 
wieczora, składamy publicznie podziękowanie. 
Właśnie się dowiaduję, że się ruzwija w mieście 
agitacja, by pana Taborowskiego zatrzymać i 
namówić do dania drugiego koncertu. Jeżeli się 
da nakłonić, nie wątpię, ł e kto tylko będzie 
mógł, Pospieszy skorzystać z podanej sposobno
ści usłyszenia tak znakomitego artysty, a gdy 
jarmark środopojtuy liczną publiczność i ze wsi 
tn sprowadzi, powinienby pan Taborowski i joj 
zrobić ię przyjemność. Nakoniec winniśmy wy
nurzyć panu Ludwikowi Markowi podziękowanie, 
że jak aię dowiadujemy, nakłonił pana Taborow- 
skiego do dania koncertu w Tarnopolu.

— Tarnopol w marcu. Wprawdzie trochę 
się spóźniłem z moją korespondencją, lecz nie
stety stan w Tarnopolu i stosunki, o których pi
sać zamyślam wcalo się na lepszo nie zmieniają. 
Tarnopol co do ilości mieszkańców czwarte mia
sto w ualicji, ale pod względem postępu , 
ligencji, osU tu ie, a przynajmniej jedno z osta
tnich miejsc zajmujo. Jest tu wprawdzie wicie 
■fcjwjolów dobrych, ale bardzo rozstrzelone, a do 
tsgo Paraliżowane dwoma nadzwyczajnie silnemi 
czynnikami wskecznemi. Nie posądzicie mię za
pewne o nienawiść do żydów. ale ich niemieckie 
d__Ł c i , oparto na wyłączności religijnej i ka- 
gtowem odosobnieniu i tu w Tarnopolu najzgu-

, “ aląją. Według ogólnego mniemania nie 
tylko ca y handel naszego miasta w ich rękach, 
ais wszys ie urzędd siedzą w żydowskioj kio- 
bzeni 1 zapewniają ,m w każdym razie pomyślne 
rozwiązanie ie interesów choćby najniesluszuiej- 
szych. W Ba zie miejskiej tutejszej jest 17  ży
dów a chrześcian tj lko o dwóch więcej, ale po- 
,xnimo to większość jost stanowczo żydowską Po
nieważ zaś u nas żydz nie bardzo się troszczą
0 sprawy miejskie, przeto i porządek w mieście
1 szkoły , wszystko co od lu d y  zależy w naj- 
okropuiejszem zaniedbaniu. Gdy się wybory do
konały i tjk  znaczna liGzba żydów weszła do 
Bady miejskiej sądziłem, ie przecie Tarnopol się

wzniesie, bo żydzi jcko wyznawcy postępowych 
Niemiec wydali mi się postępowam stronnictwem, 
tymczasem się zawiodłem. Drugim wstecznym 
czynnikiem, ale już nie tyiko w Tarnopolu sa
mym, lecz w całym obwodzie są jezuici. Wy
wierają oni najzgubniejszy wpływ na naród po
dolski swoją szkołą, óo której szlachta swoje 
dzieci posyła, aby wyrastały na bezużytecznych 
bez wyrobionego Kierunku politycznego i bez 
gruntu moralnego paseżytów społeczeństwa, któ- 
remi jezuici dowolnie kierować mogliby i w dal- 
szem życiu. Odgłos propagandy ultramontań- 
skiej z Wielkopolski dostał się przez jezuitów na 
Poaole, są oni tu krzewicielami polityki pruskiej 
& nawet moskiewskiej; snąć odwdzięczają się Mo
skalom że ich w roku 1772 przed bulą
papieską, znoszącą ich zakon, osłonili. Na do
wód że nie szukam czczej napaści przytoczę wam 
ustępy z kazania jezuity, mianego w Tarnopolu 
19. zeszłego miesiąca. Na ambonie stal wymowny 
jezuita i dowodził Polakom, że Polski niema 
w Polsce, tylko jest coś polskiego jeszcze w Ga
licji. Twierdził o n , że po rozbiorze Polski pod 
zab.rem pruskim było 2 miliony Polaków, teraz 
zaś jost 1 milion Polaków i 1 milion Niemców, 
lecz germanizacja tak silna, rząa pruski tak nie
zmordowany, że możemy zabór pruski z naszej 
mapy zupełnie wykreślić, bo tam już Polski 
niema. Bownież niema .Polski pod zaborem 
moskiewskim. Kiedy bowimn Moskale ziemię na
szą zagarnęli oylo 13 milionów katolików. Dziś 
jost tylko 4  miliouy katolików, a 9 milionów 
przeszło na schizmę, za lat zaś ioO ani jednego 
katolika pod zaborom moskiewskim nie będzie, 
więc i tam Polaków już niema. Jedynie je
szcze są Polacy w Galicji. Lecz tu dopiero roz
lało się morze narzekań, na żydów, na mie
szczaństwo , na rzemieślników, n* inteligencję , a 
najgwałtowniej na „ g a z e c i a r s t w o  p a m f k -  
c i a r s k i e  z m a l e m i  w y j ą t k a m i "  które 
nie jest, ani narodowem, aui polakiem jak się 
uazywa, ale swojemi wystąpieniami służy naszym 
wrogom, które szkaluje ludzi zacnych, „a j e ż e l i  
s i ę p o s z ł o  s p r o s t o w a n i e ,  to z a m i a s t  
s p r o s t o w a ć  j e s z c z e  b a r d z i e j  b ł o t e m  
o b r z u c i . "  Mógłbym wam wiele inuycL je
szcze ciokawych rzeczy przytoczyć na dowód, jak 
występują jezuici i  jak zgubny wpływ Da cały 
Tarnopol wywierają, ale to do następnej kore
spondencji. Tu tylko chciałem wam dać obraz 
rozkładowych żywiołów tarnopolskiego mie
szczaństwa.

—  Nadworna 14. marca. Wzywamy świetną 
dyrekcję poczt we Lwowie, ażeby nas od zalog. 
kulturtragerów uwolniła, aniśmy jej bowiem wojnę 
wydali ani ją przegrali a przecież okupacje nie
miecka trwa od pól roku w osobie pana ekspe
dytora poczty w Naawórnej, który nietylko że 
nas karmi niemieckiemi recepisami, ale przemie
nia przesyłaj, za reklamy się gniewa i nic nie 
odpowiada, bo języka polskiego wcale nie zna i 
gdyby nie od wielu lat przy tutejszej poczcie 
usługujący żydek, to żaden polski adres nie do
szedłby adreaata. Maj.tc doświadczenie, że c. k. 
djrektor poczt, p. Seelig, słusznych zażaleń bez 
pożądanego skutku nie zostawia, prosimy o na
tychmiastowe nsunięcie tutejszego ekspedytora 
poczty.

— (J , Z .)  Rawa u .  marca. Chcąc nieść w 
części ulgę cierpiącej braci z pod zaboru państw 
obcych, powzięła Bada puwiatowa rawska na po
siedzeniu dnia dzisiejszego odbytem nchwalę: 
podać petycję do sejmu o ułatwienie wychodź
com polskim t  państw ościennych nabywania 
praw obywatelstwa austriackiego; wniosek doty
czący poddany przez prezesa pod dyskusją, po
parł krótko lecz z całą serdecznośnią radny, gr 
kat. probosz L. temi słowy:

„Zawitajcież w wspólną ziemię 1
„Wszakżeż ona ziemią naszą,
„Tutaj wzrosło naszo plemię,
„Podzielun się chlebą, kasza!" 

na co z rzewną radością cała Bada przyklasnęła 
i uchwała jednomyślnie zapadła.

— Ka rannych Polaków z emigracji na
desłało Towarzystwo kasynowe w Kałuszu do A- 
aministracji G a i. N ur. 50 złr. Bazom z po
przednio wykazanemi 240 zir. 22 ct,, 4 ft. 
szarpi j i paczkę bandażói.

Na rzecz pozostałej familii p« i. p. 
jenera 6 Bosaku nadesłał p. Ignacy Kamiński 
ze Stanisławowa od pp. Klementyny hr. Mią 
czyńskiej 5 złr., od p. Józefa Prus Jabłonow
skiego 7 złr. i 1 talar srebrny. Bazem z po
przednio wykazanemi 369 złr., 1 duk., od p. 
br. Hddldlowej 1 talar.

—  W amerykańskim Orle Polskim  czyta
my: (Ciekawe odkrycie). Eobotnicy w Dnbuąue 
w Iowa, w Ameryce, kopiąc nad wzniosłem wy
brzeżom rreki pod Eagle Point natrafili na czwo
rograniasty kamień, którego powierzchnia uderzy
ła ich rozmaitemi wzorowerai wyrobami. Wywa
żyli go w. ięc nader ostrożnie, a przed nimi sta
nął otwór jakby do jakiej jaskini, z klóreg) po
wietrze tak silnio wybiegało, i i  zapalona świeca 
gasła. Otwór ów rozciągał się horyzontalnie kn 
rzece. Ciekawością zdjęci, pozapalali owi robo
tnicy latarnie, i na czele przełożonego wpuścili 
się do jamy. Wysokość tejże wynosiła 4 stopy, 
a więc chylkiom można ją było zbadać. Około 
15 stóp w głębi zauważano inny kamień, który 
usunąwszy, wskazał otwór i wschody w dal
szą głębię na 10 stóp. Tu zeszedłszy, znaleźli 
się w przestworze 20 stóp wysokim, sztucznie i 
misternie wykutym w skale wapiennego kamie

nia. Podłoga w tymże była równa i t w u ć s , 
Ściany przodstawiają misterne wyroby, jako to: 
ryty ptaków, drzew, kwiatów itp. N a wschodniej 
ścianie wyowazenie słońca, » pod tem łe mężczy
zny w okryciu, zamierzającego wstępować do 
czółna, z gołębiem w rękn. Posown jamy przy
ozdobiona gwiazdami, wężami, wozami tryumfal- 
uemi itp., co wszyntko misternie wyiobione. Na 
środku podłogi zauważano plaski knmuń, a i 
ten wyważywszy, spostrzeżono jeszcze niłazą pi
wnicę. Ta napełnioną jest szkieletami ciał ludz
kich, które już to leżą, juź też stoją, a twarze 
wszystkich zwrócone są ku poludnio -zachodowi.

Obok każdego szkieletu stoją naczynia z gli
ną, a pod tą. kości i szczątki zwierzęce. Nadto o- 
strza strzał lukowych. Kamienne toporki, prze
wiercane muszle, i blaszek koprowych mnóstwo 
Wszystko to pozamykano jak było, i z_wiado- 
miono o tern władzę, która zamierza dalsze ba
dania, przekazać instytutowi sztuk pięknych i u- 
miejętnośri w Iowie.

L udkiycia tego wynika, iż zabytek ten 
sięga jeszcze wieków kamiennych? i że przed od
kryciem Kolumba, już tam mieszkające szczepy 
kwitły przemysłowo.

— Bochnia 15 . marca.. (WojLa domowa). 
U lice miasta naszego stały się pobojowiskiem, któ
rego widok zasmuca i zastrasz? dobrogo ojca i 
obywatel? k?żdego. Młodzież szkół realnych pa
łając niewytłumaczoną nienawiścią do młodzieży 
gimnazjalnej uzbraja się w paiki, pistolety, du
beltówki i kamienie i napada na gimnazjalistów 
grożąc wystrzałem z palnej broni lub strzelając 
na postrach, bije ich kamieniami i lży słowy 
nietylko uczniów ale i nauczycieli, katechetę i 
dyrektora gimnazjalnego. Przyszło nawet do isto
tnych potyczek. Jednego z uczniów gimnazjal
nych obili realiści wśród jasnego dnia pałkami, 
uderzywszy go na pożegnanie kamieniem w piersi; 
-innego obili w«ozór, gdy wracał do domu; in
nego znów gOLili z kijami. Faktów byłoby za 
wiele, N ie dosyć n? tern. Realiści namawiają 
chłopców to.minujących u rzemieślników, zawie
rają z nimi przymierze zaciepno-odporne, nazna
czają plac boju i wydają bitwę gimnazjalistom. 
Dwa takie ODOzy V..dziano za miastem pizy linii 
kolei żelaznej. Nie przyszło jednak do formalnej 
bitwy dzięki roztropności nczniów 4tej klasy g i
mnazjalnej, którzy powodując się  chwalebnym 
rozsądkiem, choć zaczepieni, ustąpili i owych młod
szych kolegów do ustąpienia nakłonić zdołali. 
Zatargi te trwają od dni kilku bez przerwy, ob
jawiając się obelgami, nawoływaniem i ściga
niem uczniów po ulicy.

Nie dziw więc, że niektórzy a gorętszych a 
mniej roztropnych uczniów gimnazjalnych napadli 
w odwec.e na dom jednego z nauczycieli sik ćł 
realnych, szukając uczniów stojących u niego na 
stancji

Dowiadujemy się, żc grono nauczycieli g i
mnazjalnych wzięło się do zbadania istoty czy
nów irmagując uczniów swego zauaau , celem za
wiadomienia c tern dyrekcji szkoły realnej. Ta 
atoli na skargę ustną jednego z obywateli rzecz 
tę za bagaiolę uważa, bo bynajmniej nie stara 
się stosownemi środkami poskromić młodzież po
wierzoną jej pieczy.

Nim interpelacja w ładz szkolnych gim na
zjalnych odniesie pożądany skntek, zapytują się 
ojcowie azieci dyrekcję szkoły realnej, czy to ba
gatela, że uczniowie rozboje po nlicach miasta 
wyprawiają? Powiadają historycy, ł e  wojny do
mowe najstraszniejsze dla państwa —  czyż więc 
godzi się ohojętnem okiem patrzeć na to, jak 
się młodzież szkolna, ten kwiat nadziei narodu, 
do nich zaprawia?

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń arna 17. marca, (Rzepak. Olej rze

pakowy i lniany). Pora dość późna wyradza co
raz mniejszą pot rzut) spoiywaczy a ztąd i obrót 
w handlu olejami traci na znaczeniu. Ceny je
dnakże mimo to zachowują swą dawniejszą sta
łość, a wszelkie dosUwy ra  terminatkę idą po 
cenach dawniejszych. Z? miesiąc marzec płyną
cej dostawy sprzedano 150 cetnarów po cenie 
30 zł. cetnar franco wra z zbeczką. Zap^ąy w fa
brykach obecnie już się wyczerpują i w niektórych 
crynnuSĆ zaczyna ustawać. Mimo przychylnych 
doniesień o stanie rzepakowych zasiewów, ten
dencja się w tym artykule nie zmieniła, gdyż 
liczą na silny wywóz w miesiącach lotnich. Naj
przedniejszy towar płacono cetnar po 17.50 do 
17.75 złr. Olej lniany w małych partjach znaj
duje się w handlu, gdyż dowozy z Anglii, skut
kiem przeszkód transportowych na kolejach nie
mieckich zostały, przez co zapasy miejscowe 
silnie są przetrzebione. Za cetnar płacą lotu 
27.50 zlr. w. a., w sprzedaży pojedynczej płacą 
po 29 zlr. bez beczki.

Krakń# dnia l7 . marca. Handel zbożuwy 
nie może się dotychczas należycie rozwinąć. Głó
wną przeszkodą są trudności w przyjmowaniu 
zboża na kolei północnej, któie cały obrót ta 
mają. W skutek tegc ceny nie mogą się ustalić, 
lecz ciągle utrzymują się chwiojno. Dowozy z po
wodu złych dróg i miejscami rozpoczętych ronót 
bywają bardzo mała. Na wczorajszy targ na ba
ranie zaledwie kilkaset . korcy dowieziono, ceny 
pszenicy i źyl;a utrzymały się przcszlotargowe, 
jęczmienia zaś blisko o złoty spadły.

Płacono za pszenicę od 41 do 46.15, żyto 
od 25 do 28, jęczmień od 19 do 22, owies od 
12 do 14, groch od 30 do 33.10, proso od 25 
do 27 zip.

Bucu w handiu zlmzowytr na dzisiejozym 
targe. na Klepani byl i.ięcej ożywiony, a po
większy cię jeszcze, gdy znowu kulej północna 
na wywóz przyjmować zacznie. Lubo wyniszczony 
kraj francist obecnie Ameryka i Niemcy zao
patrują w zboże, to przecież i na&*e polskie po 
usuniętych trudnościach na kolei tamże wywo
żone będzie. W Brodach, Jarosławiu z powodu 
złych drog Landel osłabł, w Węgrzech także 
przygnębiony, a na naszym targu, zupełnie przy
gnieciony.

Płacono z? pszenicę od 10 do 11.80, żyto 
od 6.80 do 7.25, jęczmień od 5 .60  do 6.20, 
owies z opłatą konsumcyjną od 3.70 do 4.37, 
groch od 7.80 do 9.30, fasola od 9 do I 1.25, 
koniczyna czerwona bardzo poszukiwana i pła
cona od 60  do 70 złr., biała więcej zaniedbana 
nie znajduje pokupu, płacona od 65 do 75 a 
najwyżej 80, rzepaku brak.J

Wrocław d. 13. marca. (Targ wełniauy). 
Obrót na targu naszym w ostatnich osuń dniacn 
tak stanowczo ożywiony, popadł na chwilę w sta
gnację. Nie występuje ona tak jasno w obniże
niu się cen iie izczej w zmniejszonym popycie 
i małej pi ocaży po cenach takich, aby mogła 
zadawaimać odbiorców. Targ dzisiejszy idzie już 
dość sporo; targują wiele partyj wełny szląs- 
kiej sprzedaży po cenie 6 5 —77 tal. za cetnar; 
cienka poisca i pruska płaci się od 55— 63 tal. 
Myta sydrejsk? wełna ud 56 -66 , graba gar
barska 38— 46 tal., i węgierska pierwszej stizyży 
od 48 do 52 tal. Wyłącznymi odbiorcami byli 
niemieccy handlarze i fabrykanci i kilku austry- 
jackich komis, merów. Na kontraktach dotychczas 
dość spokojnie, kilka mniej renomowany jakość 
zamawiano po zeszłorocznej cenie w lipcu poda- 
kanej na kontraktach, a z małym tyiko wyjąt- 
niern nakładano na cetnarze po 1 — l 1/* talaia

War8Zaw& ló . marca. Listy zast. serji 1. 
4®/0 90 rs. 71 k. —  90 rs. 44 k. Listy zast. 
berji 2. 4°/a 88.77 —  88 44 Listy zostawae 
z r. 1869 88.33 —  87.83. Listy likwidacyjne 
4S/0 73.36 —  73.04. Poż. lot. z 1864 5°/0
144.00. — 143.00. Poż, lot. z r. 1866 5°/0 
00.00. — 00.00. Akcje kolei ra rs r . - wied.
71.00. —  70.25. Akcje kolei warsz. - bjdg. 
68.10. —  00.00. Akcje kolei warcz. - teresp, 
OO.OU. —  00.00. Akcje kolei łódzkiej 00 .00— 
00.00. Weksle na Wied, za 150 z. 91.35— 
91.05.

Ostatnie wiadomości.
Co ii. mędrzec wielk. z D ziennika  

Folskiego. Nim dziecię przyszło na świat, on 
j‘uż wie co to dziecię zrobiło złegc m. świę
cie. Jeszcze ministerstwo obecne uie w y
powiedziało , jaką politykę zamiera za
chować wobec Galicji, a już od miesiąca 
potępia D l. P ’. ministerstwo za politykę 
galicyjską Jeszcze delegacja nie wiedziała 
również, jakie sianowiske zejąć wobec no
wego ministerstwa, bo ministerstwo nara
dzało się dopiero, jakiej co do naszego kraju 
jąć się polityki, a juź D i.  Pl. z kretesem  
potępił delegację, iź oddała, się ministerstwu, 
zaprzepaszcza rezolucję itp. Jeszcze i dziś 
nie wiadomo, jaką propozycję uczyniło mini
sterstwo delegacji, i co delegacja na tę pro
pozycję odpowie, a juź D i.  PI. dzwon, na 
gwałt, że delegacja to święto,.urstwo, okpi- 
wające kn.j za łaski ministerjalne. Na do
bitek głosi się D i.  Pł. jedynym mędrcem, 
archaniołem s1:różem kraju naszego, bo on 
jeden się zo^jentowa^ Lim istniały fakta, 
on już sąd wydał o nich, nim aię dziecko 
urodziło, on juź orzekł jakie jggc było ży
cie n? świecie. Inne dzienniki to niedołęgi, 
bo tego nie potrafiły. Ochioniło się kraj, 
pisze o sobie D zienn ik  Polski od c*yt - 
■tego matactwa. Zęby? oć ulotnego! mata
ctwa D i lennika Polskiego kraj ochronić, nie 
wiele DOtrzeba, | bo kraj poznuł się od 
dawna na uczy wistem matactwie piusofil- 
skiego braciszka Neue F r. Pressy  \ eJLwowie, 
Dziennika PMJńego, któr; treść własnych 
swych artykułów germanofiiskich »m  tele
grafuje do N . F . P., aby się pochwalić przed 
jej zwolennikami, jakie to usługi centrali- 
8 oin oddaje to zacne pismo!

Ministerstwo juź w tych dniach sformu
łowało wiiioseli do zmiany konstytucji gru
dniowej w celu nadania Galicji obszerniejszej 
autonomii, i ten wniosek przedłożyło dele
gacji do oceniema. W dolegacyj wido izaie 
utworzyły się dwa stronnictwa, jeduo obstL- 
jące przy rezolucji fugmowej, drugie chcące 
paktować z obecoym rządem i godzące się 
na pnnkta, które jeszcze ministerstwo Po
tockiego ułożyło. Jedni zamierzają wystąpić 
z Rady pań., złożyć mandaty, jeźliby większość 
delegacji odstąpiła od rezolucj i. Na ten obje w 
wykluwający .... dopiero, zwióciliśmy uwagę 
czytelników, stając po stronie tych, co ob- 
lają przy rezolucji. W lot pochwycił tę 

uwagę naszą D zienn ik  Polski i przekręciw
szy całą rzecz, powiada iż Uuzeia Narodowa  
dopiero teraz poczyna poznawać, ie  źle się 
dzieje. Tak jest, dopiero teraz występuje ze 
zdaniem o akcji, bo fer»z dopiero zaczyna 
się akcja! D ziennik Polski zaś krzyczy od 
da> .i*, chociaż akcji nie było i nie mogło 
być jeszcze.

Cokolw iek  d elegacja  zrobi czy obstaw ać b ę- 
dzio przyrezolucji, czy  paktow ać będzie, D zien 
nik Polski zaw sze ją  potęp i, jeże li G azeta

Lwów, z Izby handlowej 
dna 16. marc?

II . Akcje za sztuko 
Kulej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Ja ny 
Banku hip. gal. z wpl. 50”/t 

„ krajów, z wpł. 40o,o 
IL LU tj zast. z: 100 zł. 
Tow. k.ed gal. 5°/0 w. a. 
T kred. gal. 4°/,, w. a. 
Banku bipot. gal. tt°/0 
Gal. zakł kred. włość 

III. Obłigl za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. Irf66 po 7 1n 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napolcondoi 
Poł imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srubrny 
Lubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

JY łedi ń d. 16. marca. 
P apiery państwa anstr. 
5% renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka Ost. z r. 1839

płacą | żądają płacą żądają
zlr. wal. a. złr. wal. a.

50
Pożyczka loter. z r. 1854 89 00 89 50

253 50 254 i, „ „ 18o'i 95 90 96 10
184 001185 O0 „ „ „ 1864 

„ podatk. z r. 1864
121 50124 00

117 00 118 00 000 00 00 00
00 00 70 00 Listy zastawne domen. 121 50122 00

Oblig. indemniz. gal.
„ „ 1 ikow.

74 00 74 50
80 40 80 80 72 25 72 75
72 25 72 75 Akcje bankowe.
88 20 88 60 Anglo-austrjackie 234 50 235 00
86 5o 87 50 Centralny bank w 00 00 00

Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie

267 80 268 00
74 00 74 60 107 00 107 20
00 Ou 100 50 Galic. dla handlu i przein. 100 OOllOl 50

Generalbamk 88 50 89 00
5 79 5 85 Hipoteczny bank galicyjski 

Krajowy bank galicyjski
111 00111  

00 00
50

5 82 5 87 00 00
09 88 09 % N.rodowy bank austrjacki 726 <10 727 00
10 00 10 15 Vcreinsbank 107 00'107 50
1 90 1 96 Akeje przemysłowe.

81 50 621 63 1 64 Budowtucz. Towarz. austr. 00
1 Su 1 84 Borysł. Petrol. Comt. 00 OC 00 00

122 25 123 50 Forstpr. Hand. Gesell. 31 50 32 00
Akeje kolejowe.

172
58 30

Alfóldzka 172 00 50
58 40 Karola Ludwika 250 50 252 00

68 51 68 25 PółnocLa Ferdynanda *145 00*150 00
276 50 278 00 Franciszka Józefa 195 75199 25

Lwowsko-Czcrniow. Jassy 
Budolfa
Siedmiogrodzka 
Staa l ihn 
Południowa 
Tramway w i« i 
Lnpkowska 
Węgierska, północna 

„ wschodnia 
Listy zastawne 

tiilic. oark hipoteczny 6" _ 
Baąk wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 40i0

* ” >l »» O a
Bank nar. austr. 5% m. k.

„ „ 5% W. a.
Bodencredit w srebrze 5'

,, w. a. 5°(’0 
Kol. obi. z pier. 5°/» 

(wol. od p. d.. prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ m z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas- 1 r. 1867 

„ „ „ z I li. em.
Rudolfa

płacą żądają
zlr. wal. i.

185 StTlg5 50
161 75 162 25
167 50 168 00
403 00 404 on
178 90 >79 10
206 5u,207 00
158 00 158 50
156 00 159 50
84 50 85 00

88 00 89 90
87 75 88 25
80 23 80 75
77 00 78 UO
91 40 97 90
9* 00 95 00

106 25 106 50
87 00 87 25

88 50 89 00
104 20 104 40
103 50 104 00

99 50 100 50
91 00 92 00
bo 50 84 20
89 40 89 70

sstwowej kc 
i•! podzt. pi 
taka Zachudr

>rot
fr ia.

srebr.)

w. a.)

m. k 
w. a.

niZOiezy uawna 
Ferdynanda pólnocn.

Papiery lotery ne
Losy Zakładu kredytowego 

■ Budolfa 
» Stanisławowskie 
n Kegleyich 
„ hr. Palty
„ ks. $alm
„ hr. St. Genoi
„ ks. Windischgriitz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mari. b. 
Pary ' l'*0 frank.
Londyn 10 i t  szter. 
Frank!. 100 zł. ol. w p N

płacs żądają
zlr. wal. a

89 90 91 00
000 00000 00
135 00! 135 59

93 00 f>3 50
10U 50 101 00

92 50 93 00
91 00 91 50
87 00 88 00

163 90 103 50
14 50 15 00
23 CO 25 00
14 00 16 00
25 Ou 29 00
38 00 40 00
27 Ou 31 00
19 00 20 00
lb 09 20 00
31 0(1 o3 00

91 80 91 90
00 00 00 00

124 7u 124 85
Iw 45 101 OC

Narodowa będzie ją  popierać, a pochwali ją, 
jeżeli G aż. N ar. ją  potępi. Innej podstawy 
polityka „Dziennika Polskiego" niema Przez 
rok cały bronił D zie n n ik  Polski u tylitarnej 
polityki dr. Ziem iałnowskiego, iż zadaw alał 
się, cokolwiek meżna było choćby tylko w 
drodze administracyjnej otrzymać. Teraz jest 
purystą, i powstaje na delegację, iż w dro
dze administracyjnej i ustawodawczej stara  
się, chociażby częściowo zdobyć dla k ra iu  
rozszerzenie autonomii. Lży ją  św iętojur- 
stwem.

Pozawczoraj u m u ś;il Dziennik Polski 
sfabrykowany telegram, iż hr. Hoheuwarth o- 
świadczył, że nigdy nie przyzwoli na uwol
nienie fundacji skarbkowskiej od obowiązku 
subwencjonowania teatru  niemieckiego. K ie
dy? guzie? przed kim oświadczył — nie 
dodał fabrykant telegram u. A gdy od dele
gacji mamy wiadomość, że hr. Hohenwartli 
je s t za zniesieniem przywileju teatralnego, 
podobnie jak  zniesiono już przywileje te a 
tralne we wszystkich m iastach, w A ustrji 
tego zaś właśnie do zupełnego zwinięcia 
tea tru  niemieckiego we Lwowie jedynie p o 
trzeba, i rzecz właśnie się trak tu je , aby lla - 
da miejska lwowska o zniesienie przywileju 
podała, znosząc dawniejszą uchwałę swą, do
m agającą się zachowania przywileju i żeby 
kura to r p ro test swój przeciw zniesieniu przy
wileju cofnął, więc wyjaśniliśmy czytelnikom 
całą  sprawę, prostując sfabrykowany tele
gram  D ziennika Polskiego.

Nic to jednak nie pomogło. D ziennik  
Polski posunął się dalej, i już w wczoraj- 
bzym wstępnym artykule jako o fakcie nie- 
ulegającym żadne' wątpliwości donosi że br. 
Kohenwarth jest przeciwny zniesieniu przywi
leju teatralnego w ogóle we Lwowie.

Zkąd D ziennik Polski wziął tę  wiado
mość? Oto z owego sfabrykowanego te leg ra
mu, zupełnie o czem innem mówiącego !

W ten sposób D ziennik  Polski postę
puje zawsze. Puści jakąś wieść, niby pogło
skę dzisiaj, lub zmyśli dziś coś dla dowci
pu, dla żartu , dla dokuczenia komuś. Ju tro  
o tem tia k tu je  jako o fakcie, i na tym fak- 
cie opiera swe wywody._____________________

felegramy Gazety Narodowej.
Konstantynopol 18. marca. Mo

skwa przygotowuje się do wyzyskania 
przyznanych j cj przez konferencję czarno
morską praw na Czarnem morzu.

Przy pomocy Moskwy zawarła T ur
cja pożyczkę w sum.e 30 milionów duka
tów w Auierycu Północnej.

Londyn 18. marca. „Daily News“ 
donoszą, że Stany Zjednoczone ofiarowały 
Hiszpanii zakupno Kuby i Portorico za 
100 milionów dolarów.

Wiedeń dnia 7 8. marca (wieczór). 
Rada państwa prowadziła dzisiaj dalej 
rozprawy nad projektem do usta wy o kolei 
ze Lwowa przez Stryj, Skole, do granicy 
węgierskiej i ze Stryja do Stanisławowa. 
Po dłużczym wywodzie dwóch zastępców 
rządowych o sposobie, w jaki koncesje 
będą dawane, Izba uchwala podług wnio- 
c tu  komisji cały projekt do ustawy.

Wiedeń d. 18. marca (wieczór). 
Kanclerz państw a, hr. B eust, udaje się 
dzisiaj wieczór do Pesztu-Budzina, dla u- 
stnego sprawozdania cesarzowi.

„W iener Abendpost“ oświadcza, iż  
zmyśloną jest wiadomość dziennikarska, 
jakoby ministerstwo finansów zarządziło 
wypłatę pięcioprocentowych prowizyj od 
25. marca i w tym celu nakazało przy
spieszyć odsyłkę gotówki w k a sa ch  kra
jowych z bankowemi zaś domami lozpo- 
częło rokowania o dostarczanie brzęczą
cej monety.

Londyn d. 18. marca. W  Izbie 
niższej przyjęto ustawę o ubogich w d rą
giem czytaniu.

Hotel Zorza P. ks. Wadbolski z Bosji, 
K  Ochocki z Bialobożnicy, S. Pienczjkowslci z 
Byczkowic, L Szawlowski z Podola, K. Tuczyli- 
ski z Snoryk, K. W iszniewski z Dobrzuu, A. 
Zakrzewski z Wiktorowa, Bobessou z Wio 
dnia, F . Moser podpułk. z Drokowyia, R. Hiibol 
wlaśc. fabryki z Wiedna.

Hotel Angielski: T. hr. Karnic;u z «*oi- 
czuch, A. Guoiuski z Danilcza, M. Jasiński z 
Zablotowa, A . Flaszewicz z Stanisławowa, M. 
Karnicki z EoguZna, W. Mrozowicki z Bodna- 
rówki.

Hotel KrakOW8ki: Bolesław Rupuiewski 
z W ołynia.

Hotef Europejski: L. Baliński z Starza- 
wy, T. Deworny z Miolca, J. ZuDr z Klodua.

K ursa w ied eń sk iej G ie łd y  
z duia 18. marca 1871.

godzina z  min. 14  popołudniu.
W i itteń Akcje banku franko - austr. 106.80. 

Al.j-i j -d y t iw e  w^g. tooO. W lo ^ u stn a c . 236.W. 
Urn >n bank 2t 5. i(). Akcje Karola - Ludwika 2.H.O0. 
Kolej siedm.ugrodzka 167.00. Kulej pohjdn. 179.00. 
Kolej Aliold. 173.00. Kolej państwowa 401.00. Kolej 
lwowsko - ,  zerniowieeka 185.50. Napoleuudur ull.Ou 
Kolej wschodnia 158.50. Północna 2ió.O0. Kolej Ru
dolfa 161.75. Kolej wtjg.-wschodnia 84.25. Galicyjskie 
obligaci# inderuuizacyjne 74 25. Losy z r. 1864 123.50 
Usposobienie stale.________________________________

N  a d e s ł a n e .
Niechaj nikt me ponim e, by nie przyczy- 

tać ogłoszenia fabrykanta zegarków Filipa From 
w Wiedniu. Do tejże fabryki udawać się należy 
tak z zamianami starych, jakoteż o kupno no
wych. zegarków. Reparacje każdego rodzaju usku
teczniają się najlepiej. Każde zlecenie pisemne, 
tak będzie dokładnie załatwione, jak gdyby ku- 
pujący byl osobiście. _______

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Cennik z handlu p łó c ie n , 
bławatnyrh i gotowej bielizny K . 
J .  <fc Schiiyer we Lwowie pod 
1. 6 2/5 obok cukierni pp. Żmudziń
skiego i Kosteckiego.



Podziękowanie.
Niemogąc się inaczej wywiązać z dlugc

bli-wdzięczuośu, ośm ielamy się w drodze publi 
cznej złożyć nasze najserdeczniejsze podzięko
wanie mężowi tak  szanownem u, ja&im się dl;- 
domu naszego ok.izal Dr. i dyrektor szpitale  
powszeclinrg:: p. B ertlef, który  z jak  najw ię
kszą gorliwością i bez wszelkiej interesowności 
podjął się wyleczenia córki n a sze j, pogrążone 
w niebezpieczną chorobę. z której ją  jak naj
szczęśliwiej wykurował. Dzięki Ci za to  czci
godny m ężu ! oby ci Opatrzność wynagrodziła 
tw e trudy  i twoją szlachetność!

Lwów 15. m arca 1871. Rodzice
Ignacy  i  K a ta r zy n a  Tarczyńscy.

Klacz Zborowski

K sięgarnie KAROLA WILDA we Lwowie. 
Drohobyczu i Samborze 

o t r z y m a ł y  n a  s k ł a d  
Teodoro m oraw sk iego

(Autora dzieła „Dzieje narodu polskiego). Ry.- 
dziojów podzbiorow ych. —1834“. 

D/ieje narodu polskiego w krótkości zebrani 
dla m ntek i niższych nauczycieli.

Tom 1.: 1’iastowie. 2 —3 
Cena 3 ztr. 80 cenłów.

Dzieło 11 składać się będzie z 6 tomów i wyj
dzie w roku bieżącym, Biorący tom  I. obowią 

z..ny jes t n .być i następne. 
u  wr.i j nadeszło:

Jackowski I Maksym.) Ułomności nasze narodo
we i fp-dcczuo oraz środki ku sprostowaniu 
tychże, ro zn ań , 1870 . . .  2 złr. 54 et 

I aeurdaire o Jezusie Chrystusie. Konferencji 
i.iiune w koŃii-le N. R  Murji w Paryżu 
Przekład  A. Nowosielskiego. N a u m l u r g .
1370   2 złr.

Szymański (Dr. Ewnun). O silili moraOiych w 
u-T oju  społecznym. Poznań 1870 — Ul  ct. 

Respądek (P/of. Dr.) Ojczyzna ze stanowiska 
chrzęściańskjęgo Drezno, 1871 . — 7G ct

przy koleji żelaznej między Złoczo
wem a Tarnopolem , składający się 
z miasteczka Ztordw z przedmie
ściami i przysiółki Woytowstwo —  
Wsićw, Jorc-zowce, Podhajczyki, To- 
itogłowy, Młynówce, Grabkowa, Ku~ 
lobince, M szanna, Żukowce i Wo- 
tosówka mający ziemi owiej w ła- 
iach 4 .954  morgów, s-anożęci 320 
jest z propinacją, młynami, stawem, 
gorzelnią, browarem nn dłaższy czas 
całkowicie lab folwarkami pcjedyń- 
czemi do wydzieiżawicnia.

Bliższą wiadomość udziela we 
Lwowie , adwokat Dr. Franci
szek bmolka 1507 1 -3

P a i - a s o l e  od 3 złr. 50 c. do L(j złr. w. a. 
P a r a s o l k i  o d  1 d o  £ 5  z ł .  w .  a .

Na inserat p. E. D.
a .  i

ośw iadczam . że d łu g , k tó ry  iak  m u w ia
dom o, uio je s t  m oim , a  o k tórym  soliic 
p . E . D. po dw udziestu  la tach  p rzypo
m n ia ł, pom im o to w szystko będzio m u zw ró
cony, skoro  p o d łu g  m ego daw niej w yrażo
nego żąd an ia  p rzed łuży  mi l is t  lu b  kw it 
z moim podpisem  m ieszczący w subio oz
naczoną sum m o o k tó rą  sio p. E . D 
upom ina . A .  W .

3 X e t > l e  \
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  

od najm niejszych do największych,

M a t w y e  n a  m eb le
Aksamit. Gobelinu, W enccym u,
Hyps, Cćrata amerykańska  K  d> >()

Kornysży i kutasy do okien,
wszystko w największym doborze i po 

cenach najuuiiarkowańszycb poleca

T O W A R Z Y S T W O

stolarskie lwowskie
w sw oim  s k l a d / i e

z  najcelniejszych fabryk zagranicznych i  krajowych w największym wyborze, 
najgustowniejszym fasonie z  najlepszych m ateryj  

w znanym skladzio fabrycznym  i pracowni Ju lji S Ę D Z IM IR ,) W E J  w h o te lu  
angielskim  pod f irm ą :

„ J ,  SCII.il Ł C F .It z W ied n ia
Roboty i wszelkie naorawki należące do zawodu przyjm uje się i uskute

cznia najdokładniej, po cenach um iarkowanych, w najkrótszym  czasie
Przyjm uje się także w zn in inn  używaye parasole i parasolki i poleca 

nadal dotychczasowym względom szanownej publiczności. 1501) 1 — 3
h i

8
iN

We Lwowie największy S K ła d

O B U W I A
damskiego i męzkiego z doborowych matenaltfw jest

W PRACOWNI KRAJOWEJ
1 - - .  G ó r s k i e g o  W w j : ,

plac. Sgo. Ducha 1. 4u m.
Zamówienia prędko i dokładnie wykonują się. 1440 1

o o o  j r z i f z /  a c a c o g o

M a ś w ię t a  W ie lk a n o c n e
p o 1 o c a 

now o  u rz ą d z o n y  h a n d e l  k o rz e n n y

F .  A .  M E t l R E I A ^ A
wc Lwowie, ulica Halicka Nr. 2 9 j  pod „ ę r e b r n n  g w i a z d ą 44 

swój sk ła d  świeżo zaopatrzony iv tow ary południow e  
najlepszej jakości po cenach u m iarkow anych;

jako ti-ż

Skład drożdży prasowanych wiedeńskich.
Z am ów ienia z p ro w inc ji u sk u teczn iam  bezzw łocznie za  zaliczką

8
s

s
ssx
X
X
X

f f lJ L C r A Z T K

ZYGMUNTA STEIF

wo Lwowie, plac Dom inikański 1. 1 U m.
15j 2 1 - 8

5  pocztow ą lub  ko lejow ą. l ',0 v"> 1 - 3

8 a o i c a « a G ( c a i c 3 f ć a ( ć a i c ? i c 3 ( c a ( C i < c a Q c a c i r a i c a i c a i c 2 i a ( c a i c a i c 6 ł ® |

Prawdziwy angielski i groćLzicki

poleca
i R i e l i z n ę  m ^ z l t ą ;

K o s z u l e  kolorowe na d r .  1 30 , 1.50, 1.80, 2, 2.20, 2.50, 3, 3.50.
„ biaio schirtingowe złr. 1.40, 1.80, 2, 2.40, 3., 3.50.
„ „ płócienne zir. 2, 2.40, 3, 3.50, 4, 4 .5 0 ,'5  i 6.
». » sd iirting , ż bat. przodami 4, 4 50, 5 , l , 7, 8 do 10.

i i a E e s io n y  na 85 ct.; płócienne zir. 1.10, 1.30, 1.50, 2, 2.50.
Ogromny wybór c li ■■stele d o  i io s s t  prawdziwych płóciennych.
Pól tuzina 90 ct. zir. 1, 1.50, 1.80, 2, 2.50 do 0.

„ batystowych zir. 2, 2.50, 3, 4. 5 do 10.
Sztuka batyst. Linon 95 ct. zir. 1.20, 1.40, do 4 złr. sztuka.

„ haftowane GO, 70, 80, 90 ct. do 1 zir. sztuka.
O >ecnie iilubiouachustki z Kolorowemi bi/.egami od 30 ct. do 85 sztuka. 
R ę e z u i U i ,  s e r w e i y ,  o b r u s y  białe i kolorowe nakrycia stołowe na 

G, 12, 24 osób. J
Pięćdziesięciu jok. wicu. weby na 15, IG, 17, 18 do 30 zir. za sztukę.
Kninbiiigskie ć)4 lok. wiej. weby KJ. E ichteia od 25 do 50 zł. za sztukę. 
Prawdziwo Irlandzkie płótna na różne ceny.
lium biiigskie pLunlf na prześcieradła bez szwu na G prześcieradeł sztuka 

zł)-. 18, 20, 22 . 24. F
Meblowe i niatfe;acowe Giaale (dymki) na 40, GO, 80 ct. łok. wied.

„ peria le  (giąno) w najlepszym gatunku 45, 50, 55, łok. wied, 
,. kretouy 80 ct. i zir. 1 lok. wied.

Wsypki w kratki (federriten) 28 ct. lok. wjed.
N a n k l u  ( r o u g e )  czysto lniany po 70, 80 ct. za łokieć.
S c l i i r i i u g  prawdziwy angielski (zones) biały 25, 30, 35, 40 ct. łok. w 

Przy odbiorze wyżej 100 zir. odlicza się b"lu rabatu. Przy obstalun- 
kacb na koszulo uprasza się o miarę kołnierza. Koszule niedogodno każ
dego czasu się zmieniają.

Zamówienia z prowincji załatwiają się sumieuuio i jak  najrychlej.

Ł b tetf.1434 2 - 4

l a  śnięta
poleca

p o r c e l a n o ,  f a j a n s ,  s z k ł o
gładkie i szlifowane w wielkim wyborze 

nowo o tw orzony  h a n d e l

" W y p r z e d a ż

7 1  K B  I  1

EDW. GBBHARDTA

po cenach  n a jtańszych .
Z suchego  m a tc r j a lu  w wielkim wyborze ta  
picerowane w własnej pracowni, znanej od ‘■yle 
la t z swojej doskonałości, jak o te i wszelkie 
obicia na meble i l u s t r a  czeskie z pierwszych 
fabryf i t. d. 1483 1 - 1 2

R u d o lf  C lcnsthaler,
plac M arjacki N r. 19 w Iludotza  domu.

w e  L w o w i e  m e j  \ —2  

po n ajn iższych  ccna.-li
D o b r a  O s t r ó w

N a  ś w ię ta

WERA

a
V*

N
Pł
a

r
-e

©
-S

N
c

W ę g ! e r s k i e
flaszka po ct. 50, GO, 70, 80, 91 i zir. 1. —

Austrjackio
flaszka po ct. 40, 50, GO, 70, 80 i 90.

Reńskie
flaszka po zir. 1. — 1.60,2.— i 2.50

Iłordeanx
flaszka po zl. 1.50, 1.75, 2. — 2. 50 i 3. —

Borgundskio
flaszka po zir. 1.— 2.— i 2.50.

Szampańskie
flaszka po zl. 2 50, 3.50, 4. — i 4.50. 
lad e ira  i M alaga flaszka po 3 3* r  

.Miód stary flaszka po zir. Lj 
1’ORTER angielski pól H. ct. 40 cala 74. 
koszowy pól fl. c t. 70, cala 4.40.
Ali ...igudski i i i  flaszki 50 kt. cala  90. 
Wi  d l i  gdańskie po ct. 95 i zir. 1. 0. 
S tarka ct. 5G, Śliwowica ct. 80.
Kosolisy */, 11. po ćt. 3 0 ,  i 4 0 ,  cala 
po 50 i 80. 1508 1—3

polecają

Markiewicz i Wojczyński
wo Lwowie głów ny skład w rynku 

jiod 1 IGI,
T rzy zakupnio za 50 z łr, opuszczamy 

V* lob też odstawiam y franko do ostiit 
niej stacji kolejowej.

pod  R a d y m  n o m  a a  d o  s p r z e d a n i a .  B i  l i n i e j  w i a d o m o -  
s r i  z a c i a r n a ć  m o ż n a  u s t n i e  od  w ł a ś c i c i e l a  w  O s t r o 
w i e .  ' 1 * 8 0  2 — 3

Na sprzedaż
G ru n t  pod b u d o w ę  17 sążni frontu przy ulicy 
Jezuickiej we Lwowie.

Realność nil Wuice Panieńskiej we Lwo
wie, składająca sią z m aiow aneg , dom . z za- 
budowauiami gospodarskiem i, cegialn i oLolo 

1 » 30 inorgó,v g run tu . 14G5 3 - 3
Bliższa wiadomość u właścicielki pod 1. 

7 19ł;4 przy ulicy Jezuickiej we Lwowie.

w ciilycli i pól boczkuch utrzymuje zanszc w zapasie

po cenach najtańszych
główny sldad dla (ialicji i Bukow.ny

AUGUST SGflEŁLENBERG
w e  JL  w  o  w i e  1427 2 - 25

I  Siwî jże nasiona warzywne, gospodarskie i leśne, I
jako to : - ^

wszelkie rodzaje traw, koniczyn, buraków ; m archwi pastewnej . rzepaku, Inianki, lnu

Biuro komisowe krakowskie

vi K r a k o w i e ,

f t
V«
Sf
!

Skład główny

F O R T E P I A N Ó W
k. nadwornych fabrykantów Bosendorfara, 

jStreicbera, Sehweighofcra, H eitzm anna, jakoteż 
Czapki, F ritza , a 1210 9 —?

Ludwika Marka
przy ulicy Szerokiej pod 1. 10‘4 

jtudzież fortepiany konstrukcji am erykańskiej

z-j-uuje się :
S p r z e d a ż ą ,  wydzierżawieniem i kolonizacją m ajątków  mr ualic ji, królestwie 

Eolsitiem, M rsitw ii, Węgrzech lub Prusach pc"Lżonych.
S p r z e d a ż ą  domów lub tychże zam ianą na m a ją tk i , zakłady fabryczne , 

jako też sprzedażą la.ów.
U m i o f z c z a n i e u i  praktycznych dyrektorów fabryk, mechaników, inżynie- 

l ów pom iarow ych, nadleśniczych egzam inowanych, rządców gospodar
czych , t asierów , ekonom ów, guwernorów i guw ernantek , bon i panien 
służących.

K o s z t o r y  s y  m ajątkóy /, fabryk , domów adm inistracji m ajątków , cizi e- 
rzaw, warunki licytacyjne przedsiębiorstw dostawy p ro d u k tó w , przesyłają 
sie stronom  interesowany j o .

W  y.s y i a za poczynionemi naprzód kontrak tam i kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocni, ów (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wifc„skie 
Za kontrak tam i 3chlotniemi.

W y j e d n y w a  peżyczki h ipo teczne, bądź to na d o m y , bądź też na  ma
ją tk i tabularne,

K a p i t a ł  l s .  o m  pośredniczy w pożyczkach , gotówkach lub też nastręcza 
przedsięb.m stw a spólkow „, ja k :  budowy kolejowe lub fabryki potrze
bujące spólników kapitalistów .

P r z y j m  u i < agencjo■ fabryk Krajowych i zagranicunych bez różnicy jakości 
iowaiowej.

Z a ł a t w i a  ekspedyeje i wysyłki towarowo w kraju i za granieą.
D i m y  i ’  m o w . e  żyezący sobie wajsć w związki m ałżeńsk ie , raczą 

przestać jak  najdokładniejsze co do osoby i m aiątku wyjaśnienia wiąz 
. z Lotogtafią. — B iuro gw arantuje  za dotrzym aniu sekrotu.

J l}-g;skiego, sporku i kukurydzy mery kańskiej, oraz sosnowe, świerkowe i modrzewiowe 
nasiona, poleca ■ ręczy za ich dobry skutek ó —12 TA

|  główny lianclel nasion I
I J U L I U S Z A  A D A M A  |
$  we Lyyowic przy ,lacu JlarjacLim pod 1. 861 m.
^  Mieszanki z Kleczy górnej po cenach oryginalnych. ff|

Ulle do u w ie rz e n ia  9
ale przecież prawdziwe. Orygi

nalne. Rzetelne. Za bezcen.
N a w szystk ie  z e g a rk i tL-ketnia gw ar  

r a n t ja  i i a  p i ń t u i e .
T y lk o  1 0  ' / ł r  Pr a ^ l l z i w y !  c y ł l n d e r  s r e b r n y  z k r y j z t a ł o w t iAJ , '  • s i k i e ł k n i i ł i .  w s k a z ó w k a  m in u t ,  w r a z  z  p ięk n y*

ł a n c u s z k i i im  ze  z ł o t a  ta ln i i ,  i m ed a l io n e m  i l i s t e m  g w a r a n c y j n y m  
T y lk o  Złr 1 9 srL'^rn.'; c h r o n o m e t e r  d o b r z e  poz łaca li )

* . * * t  p o d w ó j n a  k o p e r t a  , p i ę k n i 1
e m a l i o w a n y ,  w r a z  z  ł a ń c u s z k i e m  z e  z ł o t a  t a l m i ,  aaedaii©nei»  
i p i s em n a  g w a r a n c j a .

T y l U o  14- Z ł r  *eg arek  z ło t a  tal  bi i i  p o d w ó jn a  n a k r y w k a  
w v  11 a a w o n e t  z p r z y r z ą d e m  do o d s k a k i w a n i a . *

s z k ł a m i  k r / . y s z l a ł . ,  w i ‘rk z n i k lu ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  ze  zło t  
t a l m i ,  m e d a le m  i g w a r a n c j a .

T i r ] k o  1 7  rA r  a n g i f la k i  a n k e r  s re b r n y ,  ze szkłf
J  V A m j k r z y s z t a ł o w e m i ,  p i ę k n ie  w y r a b i a n y ,  w r a

z t a n e u s z k ic m ,  m ed a l io n e m  i p i s e m n a  gw a r a n c ja

Tylko 15 lub 18 zir. ^ ' Ę lsk. pR,nceof wale)J f ł- in on toaor  , n o w e g o  k a l ib r u ,  *......................................... .  , n o w e g o   , __
, . . . -s z k  ii-1 k H .1. . k  i- z  y  3  z t  a  I o  u- <-1„ . .  w , - r k  z n i k l i ,  w  p r a w d z i w y m  z l o c r
l a l m i  z i -g iu -k i  a  m a j a  jirzi- il  i i i n e a u  t e  z a l a l i - ,  zi- »u> l i c z  k l u c z y k a  n a k r . c a j a  d o  t e r o  i c i a r .
o trz y m a  k a ż d y  ła ń c u s z e k  ze  z ło t a  ta lm i z u ir d a lio n ik ie m  i p isem n a  -------------- o og w a r a n c j ą .

O k a z j a  do kąpiel m ogą być na każde żądanie. 139G 3 -?

i> i, i , . , , -  Fśsńrinliwkkt -aczr i . i ‘ n:ljwi1Ł8ZJ wy*>l5r fortepianów Hofbaueia i a u  Ignacy jssm ajp u  sm raczy mi IR ,™ ,- r PAm.ra. K«rna noit.xn.nnn.
sivc obecne m iejsce  p o b j tu  don ieść .
1151 2 - 3  A d o l f  F e d l c i e w l e z .

Kuwior gruba ziarnisly -  
S a r d y n k i  f r a n c u s k i e  

Pstrągi w oliwie
Tuńczyk w oliwie 

R a c z ę  . s z y j k i  w o l i w i e
Sardynki moskiewskie

Homary na majones
Groszek i Szparagi w puszkach 

G r u s z e k  s u c h y
m o sk iew sk i

Śledzie mary no w.
jodyno w swoim rodzaju 

Sledze zbijane nadziewane cebulką

Śledzie wędzone
Ś le d z ie  W  o liw ie  ja k  sardynki 

M i n o g i  K l b l a i i s l i  i e
Sery w* kilkunastu gatunk.
Bryndza wyborna

Karafioły świeże z Wenecji, 
i mało słona 

~ \ \ r  y  z  i  n  a
w lum llu

F. W, Królikowskiego
w c Lw o w ie.

Skuth .nu . Bers-, ta, CT.iuiera, Kerna, l le itu n a n u a  
PIANIN paryskich i berlińskich.

R abat 10 da 1 i  cen fabry znyi-h. 
Gwarancja za duskunalość i trw ałość na 6 la t

A. G. W. MycT*aa
biały Syrop piersiowy

w P o r y ła  nagrodą uwieńczony,  
jako najlepszy środek na kaszel zale
cony przez lekarzy, także w cierpienia h 
i plueowyeti ikuikujący, poleca się sz» 
nownoj publiczności.

Zawsze do nabycia prawdziwy we 
Lwowie u Zygm unta Ruckera apt. , Pio
tra  Mikolaseh.i ap t. i u Adolfa Berli- 
nera apt. |iad O patrznością: w Stanisła
wowie u Sttęluga, apt. i 100 G—V

Hermana Keliermana 
w Bielaku 

Handel importowy 

kuaszyu

w arsta t m echaniczny.

Maszyny parowe
kotły parowe, 

m ł o c k a r n i e .

T v l Ł r n  1 ^  l l l h  1 X  7 l  r  m a *y s e g a r y k  d a m s k i ,  p r a w d z i w i e  . s r e b r n y ,  d o b r z e  w o g n i u  p o z t o c o n v «
, | 1 J 1 K U  U  I U U  I O  Z i i r .  w r a x  z  t a n c u s z k i e m  z e  z ł o t a  t a l m i ,  d e w i z k a  m e d a l i o n e m  i p i g « » n !
| g w a r a n c j ą .
! l T v l V n  1  r/ l r  " ' c b r " y  c y l ‘n d l ‘r  o d a k a k i w n n i a ,  o  m o c n y c h  a z k l a c h  k r / . r s z t l ł o w y c h ,  * ł a ń c u s *I a j a i a u  x  kj Git*  kicni, miMlaltoiiiMii i pisemna gwarancja.
' T y l k o  2 2  z ł r  s r e b r n y  a u k u - r  n a  p i . ; l n a » t u  Ł i m i e n i a c h ,  i  r a u c t t 3 x k i . m  x e  a t o l .  t a l m i ,  me-
| 1  * d a l i o n c i n  i p i s e m n a  g w a r a n c j a .

| Tylko 22, 24, 30, 3G & • ' “  “ kUmI k"W ti,l2wcń; i
J Tylko 24, 20, i 28 zir. ^ l yrailIcj?lar,:k 1 *»ńc«s*Kieiu , medalionem i pî mH'
j Tylko 40 i 48 złr. z l o t y  z e g a r e k  d a m s k i  z d j a m e n t a n u  i  d ł u g i m  ł a ń c u s z k i e m  n a  S i y j f .

Zir. 60, 40, 80, 100 złote ren.ontoary ze szkiełkami kizyształ.
Zir. 200 i 300 złote chronometry z podwójny koport;i.
Łańcuszki złote, dłubie i krótkie po zir. 20 , 25, 40, 60 do 100.

f Łańcuszki srebrno po złr. 3, 4, 5, 6, do 12.
Łańcuszki ze złota talmi g

W . i / . y s l k i e  m o j e  z e g a r k i  s ą  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  u p r a s z a m  p r s e l u  od  i n n y c h  p o ś l e d n i c h  o d r ó ż n i ć ,  
K a ż d y  z e g a r e k  . s r e b r n y  l u b  z l o t y  o p a t r z m y  j e s t  p u n c a  u r z ę d u  i n e n u i c a e g o .

Za przesianiem gotówki lub za pobraniem poo/towem
z a ł a t w i a m  k a ż d e  z a m ó w i e n i e  w  2 4  g o d z i n a c h ,  a  t o w a r  k t ó r y b y  s i r  n i e  p o d o b a ł ,  p r z y j m u j e  n a p o w r ó t .

Nicregtilow ane zegark i o 2 z łr .  taniej. Cenniki b ezp ła tn ie .
Z n ^ n r m i s t r z f t  i  k l l l ) C V  11 n»» i«  w i e l k i  z a p a s  z e g a r k ó w  r ó ż n e g o  r o d z a j u ,  g d y :  j e d y o t

; i  i  J  s p r o w a d z a n i e  z  p i e r w s z e j  r ę k i  i  w i e l k i  o d b y ł  p o z w a i a j a  m i  t a l i  ta n i '
s p r z e d a w a ć .

PHILIP FROMM,
U h r e n l a b r i k a n t  i n  W i e n ,

R o t h e n t h u r m s t i - a s s e  N r .  9  y e g e h i i i t e r  d e r  W o l l z e i l e

Przyjm uje na siebie zupel 
ne urządzenie tartaki w , ruly 
nów. browarów i t. d. i t. d.

1297 1 0 - 1 6
R e p a ra c je  w szel

k ie g o  ro d zaju .

Do czyszczenia i utrzymania zębów
•  je s t  najlepszym  środkiem

Aiiaterynowa Woda do ust
50p o  4 0  e n t ,  w  l o i s  27

którą  dhf swej dobroci przez 15 Tut odszczególniono przywilejem.
W Wiedniu u Karola Spitzmtiller, Apotlieko „żuru Krcbscn“ holieu Markt. 

Wo Lwowio do nabycia w apt. A. Berliuera, w Przemyślu u p. Ko
złowskiego, w Rzcszowio u p. Sehncidtcra it Coinp., w Samboizo u p. F. Eidla, 
w Tarnopolu, u p. A. Morawetz, w Tarnowm u p. Wielogorskiego.

W skarbie Bolszowiockiin je?t kilkanaście
eetnurów n a s i e n i a  dobrze wyezy 

szczanego

Szporku (Acker'sporgel)

A, 8teifa 8ynoAvie we Lwowie
polecają w  najnowszych fasonach i trwałych gaturkach

P A R A S O L K I :
szczególnie do zasiewania pastwisk owczyclijjods a b n e  gładkie do przeginania bez podszewki 
zalecanego, do zb y cia ; po osiem złotych w. aę _ dto dto dto z podszewką

U n z y a l k i r b  t j c h  k l u r i y  zamit-i z.nja gilzickolw-iuk k up ie  l e g a r . k ,  racx»  <■ o rze i lt t*
d o  m n i e  u d a ć  p i s e m n i e .  ' lOlfi ' 12 — ’*: ' rx .  , --------------------------------------------

P  r z e s t r o g a ,
Znęceni przez posżuRwaiife proszku korneuburgskiego dla bydła, rozpoazęli niektó

rzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartości i slmtkL, naśladując pakiuty, w których roz- 
sv a uię zwykle prawdziwy proszek korneuburgski dla bydła, naśladować co do form y, ko 
loru i rysunku i treści e tyk ie t i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Ci przemy 
slowcy starajs s i ę  moją sławę, znaną od blisko 2 ) la t co do wyrobu proszku kJruebur- 
skiego w sposób nieszlachetny i nieprawny wyzyskać, i poważają się publiczność, oszuki
wać w ten sposób, sprzedając podły i bezwartościowy towar, za mój prawdziwy Ażeby

izkody ochronie, czynię na to uważnym , że proszek korneupubliczność pn.estrzedz i „d »zk 
burski dla bydła, jakoteż i inne moje preparaty  wete-ynarskie sprzedają w moich insera- 
tacli wymienione składy i Ż3 jedynie te  pakiety proszku korneuburskkgo są prawdziwe 
mi, które maaą moj podpis niżej umieszczony i moje znaki noszą. 1122 2 —2

Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, że przez sprze
daż towaru fałszywego podpadaja równe winie występku, jak  podlega sam twórca falzyflkatu.

Któby m i fa łszerza  icskazał, który nadużyw a  mej m ark i ochronnej, 
abym go mógł pod sa.d podciągnął, otrzym a wynagrodzenie do 100 z łr .

K o rn e ik b u r g . F r a n z  J o l i ,  K w i z d a .

Obejdzie się bez froterćw
W i  
poflailsek

W n i ł u  n r O n if l ł ,V 'P rn i ‘ z ^ w - .j r a ja «  . -  so b ie  n a ,t le liL a ln ii- jsz i i  w o u ,  taK z w a n a  w ł„ s k a  w od
M  U U «  t l i u m r i  I j L ó i l i l  n a ty ch m ias to w eg o  w y w a b ia n i a  p l a m ,  a. w sz e lk ich  m a t e r y j ,  bł 

uszk od zen ia  ko lo ru ,  d la  sw e j  p rzy jem n ej  za* w oni  u ż y w a n a  j a k o  pe fum a. O ryg in a ln y  flakonik uo 80 r u t  
i t l i r a  mebl.‘, , ł  (I° odpoli lurow ani a u . s z l l k ic h  mebli,  t a k  ł t a r y c h  j a k n  no  wyr

za co tn ar na m iejscu. 1481 2 - 2

7Ai
d r e w n i a n e  najlepszej j  litości

1 184 2 10 poleca

J. Vill!cus in Prag.
W zory  na  żądanie  frańko .

atlasow e dto 
.jedw abne garnirow ane 
• atłasow e dto

T e ra z  w yszła  z ilm k u
(3. b a rd zo  pomnożono w y d an ie )

w 3(>.00<J egzemplarzach i tuz w kraju jako 
i zagranicą już rozkupiona broszura

joj pr/.yczyiiy i leczenie prze/. Dr. IHSKNZ, c .lonka 
m u d jc /m g n  fakultetu w Wiedniu. Cona 2 z ł r .  w. n, 

z przesyłką pocztow;j 2 zir.  30 en t ,
])ł( nabycia ąv /.układzie orilyiiacyjnyni

słabości sekretnych
(oHahlinrie s ł a b o ś c i ) ,

I>r. M e d ycyn y B I.S E K Z
Siadt . C urr fn tgaf*-> Nr. 12, w Wiedniu 

Ordynacya ced/iennie  od gadziny 11 do «l. Także 
w Urodzę korespondencji udziela rady i posyła  loki. 
(Bez pobrani* pocztowego ) 1033 3t> —70

dto dto
dto dto
dto dto

jedwabno gładkie większe bez podszewki 
dto dto d to  z podszewką 
dto dto z laskam i dto ,
dto garnirow ane dto 
atlasow e dto dto 

więcej ozdobne po zir. 8.— , 9 .—, 1 0 . - ,  10.5
Kolory nic robią różnicy w cenie. 

Zamówienia z prow incji załatw iają się odw rotną pocztą

po zir. 1.50 et.
łl !> 2,10 et.

2.30 ct,
3 - ct.

M 1) 
» »»

8.25 
2 1 > 
2.85

et.
ct.
ct.

]io zir. 5. - 1 5.75 cf.
zir. 4,20 ct., 4 75 ct. i 5.25 ct.
,, 5. -  „  6. -  * G.30 ct.

Pa-ry/ka p o lltu ia  i t i  \n n „  i . K(l: u -ys tepuje  o le j,  n . j n o w s . y  I w y n a la s e k /  F la k o n ik  w r i  
ł  p r » « r i8'‘m u ' > c >a po 85 en t .  U obota  p r o s t a  r r z u l t a t  z a d z iw ia j ący .

Główny skkad w K r a k o w i e  u Jakóba Goldwasscra, ulica F lo rjań sk a , H otel d 
w T a r n o w i e u B. Kingclliaimn. 1109 g —12

Handel korali
13. -  i wyżoj.

1448 2 -V

Dra Pattistma Wata gośćcowa,
najskuteczniejszy środek leczniczy przeciw

g o ś ć c o w i  i  r e u m a t y z m o w i
wszelkiego rodzaju, a mianowicie: przeciw cierpieniom  w twarzy, pier iach, szyi 
i zębów, w głowie, rękach i kolaiiju-J), dalej przeciw rw anii członków, v. kizy 
żaeli i biodrach i tu  Cłtiy pakiecik \>o t y  e n t . , połowa po 4.) ent. , do i allycia 
we Lwowio u Zyg. Ruckera, ajit. j>od srebrnym  orłem  i u J. 1 K leina V dowy 
i R isslera pod 1. 232 m. 12G3 5

Roniualua Turasicwicza na Ohorązczyznie 
przy  ulicy  sw. Jańskiej pod 1. 422V*

p o l e c a

W i e l l c i  w y b ó r  l s : o i * o l i

rznięte , noapolitańskicii biżuterjof ra n c u s liio  o k rą g łon iianow iciG
w najlepszych gatunkach po stałych najur-iaikowańszych cenach. 

Oraz zawiadamia zbywających koral ydawnego fasonu (staro
świeckie), że takowe po najsłuszniejszych cenach zaKUpuie.

1456 2 - ?

d*oś(
d tiflć
tn u fc
G d y t  
całą, 
Obsze 
tyczn 
kraju 
nia k
luau 
dotyc 
czenii 
tej r< 
fiiani. 
o ten 
może 
żeli v 
niu p 
mas i

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej'* pod zarządom A. Skerla.


